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mieć? 


Wystawa „Osiągnięcia radzieckiej nauki i techniki” 


BAKTERIE PRODUKUJĄ LEKI 


(Inf. wł.). Biotechnologia to wykorzysty- 
wanie naturalnych procesów biologicznych 
do wytwarzania pożytecznych dla człowie- 
ka produktów. Stosowaliśmy ją dotąd w 


ograniczonym zakresie np. przy kiszeniu 


ogórków czy kapusty, produkcji żółtych se- 
rów, czy wyprawianiu skór. Dziś z pomocą 


metód biotechnologicznych potrafimy już 
osiągnąć wiele różnych cennych substancji 
i to na skalę przemysłową. Technika ta poz- 
wala również np. na produkcję milionów 
identycznych pod względem biologicznym 
pożytecznych dla człowieka roślin, wolnych 
od chorób czy określonych wirusów. 


KRÓK 


CZTERDZIESTY 
CZWARTY 


Jeszcze w czasie wakacji przyszedł 
do mnie list od Szymka Grabowskiego. 
W liście tym Szymek przedstawił swój 
program. Chociaż nie napisał tego, ale 
myślę, że jest to propozycja dla innych 
czytelników, aby ten program ulepszyć, 
rozbudować, jednym słowem popraco- 
wać nad nim. Jednocześnie przedstawił 
w nim pewną propozycję... ale przeczy- 
tajcie sami i pomyślcie oraz napiszcie 
co sądzicie o niej. 

Szanowny Panie Redaktorze 

Mam 14 lat, od 1,5 roku posiadam 
komputer Spectrum Plus. Znam Basic 
przynajmniej na tyle, aby pisać proste 


programy. Bardzo chciałbym, żeby w 
ramach „Komputerowe ABC" prowa- 
dzono naukę asemblera. ZBO (asemb- 
ler jest to język wewnętrzny komputera 
— przyp |. B.). Oczywiście naraziłbym 
się na liczne zarzuty. Po pierwsze — 
skorzystaliby. tylko użytkownicy Spec- 
trum (nie tylko — przyp. L. B.). Zgoda, 
ale właśnie Spectrum jest najpopular- 
niejszym mikrokomputerem w Polsce i 
warto od niego zacząć. Po drugie — 
asembler jest trudny do nauczenia, 
bardzo pracochłonne jest układanie w 
nim programów (np. trzeba samemu 
definiować funkcje algebraiczne, pod- 
czas gdy w Basic'u czy Logo mamy je 
gołowe), do programowania niezbędna 


NASTOLATKOW 


Jutro w szkole będzfe na pewno miło. Będą kwia- 
ty. najlepsze życzenia, ciepłe słowa. Od Was — dla 
Nich. Nauczycieli. 

Może też będzie okazja na refleksję: co zrobić, że- 
by w szkole sympatycznie i przyjaźnie było na co 
dzień. Może warto w tym świątecznym dniu, kiedy 
zapomina się o wszelkich urazach, nieporozumie- 
niach, narosłych konfliktach spróbować o tym poroz- 
mawiać. Wy między sobą, a także z Waszym nauczy- 
cielem, wychowawcą. Przekonacie się wówczas, że 
to co Wy cenicie najwyżej, cenią również Wasi na- 
uczyciele, a czego Wy ścierpieć nie możecie, oni 
również. A zatem naprawdę bardzo wiele Was łączy, 
a znacznie mniej dzieli. Wynika to również z sondy 
(str. 4-5) jaką przeprowadziliśmy zarówno wśród 
uczniów, jak i nauczycieli, zadając wszystkim takie 


Może podobną przeprowadzicie w Waszej klasie? 
Może szczera rozmowa z Waszym wychowawcą poz- 
woli wam się bliżej poznać, a w efekcie lepiej zrozu- 


Życzymy tego zarówno Nauczycielom, jak i Wam 
Od Was wszystkich przecież zależy, czy w:szkole 
będzie miło na co dzień, a nie tyko od święta 


Na.czynnej w Warszawie od śnia 
do 12 października br. wystawie pt. „Osiąg 
nięcia radzieckiej nauki i techniki” pokaza- 
no wiele z tych metod, którymi od kilkuna- 


stu lat zajmują się największe instytuty na 
ukowe świata. 

Już wkrótce sprawozdanie naszych wys- 
łanników z tej wystawy. Zapowiadamy ją 
zdjęciem przedstawiającym jedno z ra- 
dzieckich urządzeń, w którym odpowiednio 
zaprogramowane bakterie produkują niasły- 
chanie cenne dla potrzeb medycyny sub- 
stancje: proinsulinę oraz interferon. (jd) 


jest wiedza o budowie komputera itd. 
Asembler ma jednak trzy niezwykle 
cenne zalety: 

— daje dostęp do pełnych możliwoś- 
ci komputera 

— oszczędnie gospodaruje pamięcią 

— I wreszcie (co najważniejsze) jest 
bardzo szybki (kilkadziesiąt razy szyb- 
szy niż Basic) 

Ta ostatnia zaleta pozwala m.in. na 
realizowanie dosyć skomplikowanej 
animacji. Doskonałym przykładem jest 
gra „Exploding Fist”, ale to już szczyty 
pomysłowości, pracowitości i wiedzy 
programistów. Z uwagi na brak pol- 
skich materiałów na temat asemblera 
proszę o naukę programowania w tym 
właśnie języku. Na zakończenie chciał- 
bym zamieścić mój program — „Tab- 
liczka mnożenia” 

Komputer losowo wybiera przykłady, 
a my musimy podawać wynik. Za każdy 
poprawny wynik otrzymujemy 1 punkt, 
za niepoprawny — 0 pkt. Jesteśmy od- 
pytywani dwadzieścia razy. Na końcu 
zostaje wyświetlony na ekranie komen- 
tarz zależny od wyniku jaki uzyskaliś- 
my. 

Bardzo proszę o wydrukowanie mo- 
jego programu w  „Komputerowym 
ABC" 

Z wyrazami szacunku 

Szymon Grabowski 
ul. Sienkiewicza 3 
62-660 Dąbie nad Nerem, woj. konińskie 


Cd. na str. 2 


LIŚCIE ŻÓŁKNĄ, 


r; POWA 


>< BA OPALENIZNA BLEDNIE... 
5 ź z 


a po wakacjach zostały już tylko 
wspomnienia. Jedni zachowali je w pa- 
mięci, inni spisali skrzętnie na papie- 
rze, a jeszcze inni utrwalili na zdję- 
ciach. Natomiast miłośnicy sztuki cer- 
kiewnej, których na początku lipca za- 
chęcaliśmy do udziału w IV wakacyj- 
nym konkursie plastycznym, zabytkowe 
cmentarze, rzeźby, krzyże, ikony, cerk- 
wie i elementy ich wyposażenia utrwa- 
lali za pomocą ołówka, kredek, farb, 
pasteli lub w technice linorytu. Kto tego 


jeszcze nie zrobił, albo zrobił lecz za-. 


pomniał komu i gdzie ma to teraz wys- 
łać, temu przypominamy, że do zakoń- 
czenia konkursu zostały jeszcze tylko 
dwa dni. 15 października upływa termin 
nadsyłania prac, które należy podpisać 
czytelnie imieniem I nazwiskiem, podać 
wiek i adres, a następnie opakować 
tak, by nie pogniotły się w drodze i 
przesłać do Społecznej Komisji Opieki 
nad Zabytkami Sztuki Cerkiewnej, ul. 
Łucka 1/3/5, 00-842 Warszawa. liczba 


Tę oto akwarelę namalował nauczyciel 
z Slemiatycz — pan Leonidas Wiszen- 
ko, który uczestnikom pleneru w Czar- 
nej udzielał fachowych rad, nie tylko w 
ulubionej przez siebie technice malar- 
skiej 


prac jednego autora, który nie przekro- 
czył 15 lat, jest nieograniczona. 

Surowe, acz życzliwe jury, złożone 
ze znawców i miłośników sztuki cer- 
kiewnej, dokonując w końcu październi- 
ka oceny nadesłanych prac, zadecyduje 
komu przyznane zostaną nagrody w 
postaci albumów o sztuce, kompletów 
farb i pasteli oraz zaproszenie do 
udziału w przyszłorocznym, letnim pie- 
nerze malarskim. 

Wasz specjalny wysłannik był na ta- 
kim właśnie plenerze w Bieszczadach, 
a co widział — już wkrótce opowie 
Wam w swojej relacji na łamach „ŚM” 


(tem) 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Mikroprocesor: Intel 80286 
Częstotliwość zegara: 8MHz 


Pamięć RAM: 640KB rozszerzalna do 2.6 MB 


Pamięć ROM: 64KB 


Monitor: ciekłokrystaliczny, monochromatyczny wbudowany w jednostkę centralną 


| Tryby wyświetlania: graficzny— 
| ki 3.5 cala, dysk stały 20MB 
| Przeznaczenii 


640 x 400 tekstowy: 80 x 25. Pamięć zewnętrzna: dyskiet- 


profesjonalny komputer przenośny 


| Oprogramowanie: system operacyjny: PC DOS, całe oprogramowanie dla komputera 


IBM AT 


| Uwaga: komputer przenośny zgodny z IBM AT dla ludzi, których praca wymaga ciągłej 
| - zmiany miejsca pobytu i miejsca, w którym pracują. 


Fot. autora 


Pani Kozłowska prowadzi toż kół- 
ko taneczne. Jeat bardzo zgrabna, 
ubiera się ładnie I gustownie. Pro- 
ponują, aby uczniowie myślący po- 
dobnie o awoich nauczyciolach na- 
pisali do „Świata Młodych” 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


Nasze sprawy 


SDYCY NE 


/ 
Nasza Pani Drugiej takiej Uczennica klaay Va Szkoły 
a Podstawowej nr 3 w Koninie m 
z. J. k 
rozjaśnia nie ma Biodońć 8 Wc wrześniu skończyłem 13 lat. Jestem j 
ZR STY: aw 11 % - dobrym uczniem, nauka sprawia mi przyje 
Chcemy napisać o naszoj nauczy- Y IA Moimi ulubionymi przedmiotami są 24 Trudne pytanie 
nasze życie clelce języka polskiego. Jost nią pa- , fizyka, matematyka, historia, a oprócz tego Chcę opisać sprawę I zadać pytanie, na któ. 
|[uaRa — - ni mgr Wanda Rejmak. Nasza pani i kolońcy... język angielski Moją ogromną pasją jest ro (mam nadzieję) ktoś mi odpowie. Bylam ną 
Chcemy opowiedzieć o nauczy. Zawsze baruzo interesująco prowa- sport. Szczególnie lubię pilkę nożną. Mam | kaloniach w Ustrzykach Dolnych (Bloszczady), | 
cielce, która rozjaśnia nasze szkol- dzi lekcje polskiego. Opowiada róż- Chcę zabrać głos w sprawia | oczywiście piłkarskiego idola. Jest nim Mi Od razu po przyjeździe wszyscy rozmawialig. 
ne życie i która jest naszym ser- Ne ciekawostki, nowości, można z  „wsioch” i „miastowych”. Ja z moją | chel Platini. Zespołem, któremu zawsze kibi: | my ze sobą, jak dawni znajomi. Było kapital. 
decznym przyjacielem. Pani Ula niq Porozmawiać, pośmiać się. Na- koleżanką także dziolą ludzi na | cuję jest Lechia Gdańsk. Lubię również grać nie, pomimo brzydkiej pogody i nie najlep. 
Trafas zawsze każdemu służy radą i SZA nauczycielka jest bardzo zgrab-  „wsiowych” | „miastowych”, ale | w badmintona, tenisa stołowego i ziemne szych warunków. Gdy odjeźdżaliśmy, łzom nie 
pomocą, zawsze każdego doskonale na. szczupła, wysportowana i ładna. (uwaga!) nie na „ze wsi” | nie „z | go, pływać, chodzić na dlugie spacery, było końca. Było tak fajnie, pewna jestem, że 
zrozumie. Uczy chemii — trudnego Jest dla nas dobra i zasługuje na miasta"! W naszym pojęciu „wsio; | zwiedzać ciekawe obiekty. W wolnych "| pyjąm lubiana przez kolonistki i kolonistów; z 
przedmiotu, jednak sprawiła, że Szacunek. Drugiej takiej nauczyciel- wy”, to ten, który nie ma dobrego | chwilach czytam książki, oglądam filmy i natury jestem wesoła, myślę więc, że dlatego 
przedmiot ten polubiliśmy i zrozu- Ki na pewno nigdzie nie ma. gustu | nie potrafi się porządnie za- | programy rozrywkowe oraz jak większość mnie lubili. Ę 
mieliśmy. Jest wymagająca, bo taki Małgorzata Włodarczyk chować w różnych sytuacjach. | moich rówieśników słucham muzyki mło- Z rokiem szkolnym przyszły nowe kłopoty, 
przecież powinien być każdy na- I Katarzyna Łagodzińska  „Wsiowym” może być ktoś ze środ- | dzieżowej. Nie lubię jednak słuchać piose- Znowu chłopcy z mojej Klasy przezywają 
uczyciel, ale jest i wyrozumiała, Od kl. IV c., Szkoła r ztętladah W a ka Warszawy, a „miastowym” z Ko- | nek polskich wykonawców, ponieważ uwa | mnie, wyżywają się (bo w czasie wakacji ni. 


ucznia słabszego wymaga mniej, a 
od zdolniejszego — więcej. | co tu 
jeszcze dużo mówić — po prostu 
jest wspaniałal. Najstarszym ucz- 
niom pomaga przygotować się do 


Pan 


Jest najwspanialszym wychowaw- 


walic, czy jakiegoś Zapadła. Wszyst- 
ko to tylko sprawa nazwy. Dlaczego 
ktoś, kto urodził się na wsi, ma być 
gorszy od tych z miasta? A jeżeli 
kogoś rażą stosowane przez nas 


żam, że reprezentują słaby poziom. Lubię 
natomiast Michaela Jacksona, Shakin” Ste- 
vensa, Kenny Rogersa, Dianę Ross, zespoły 
Europe, Modem Talking. Proszę piszcie, Mi- 
chał Seroczyński, ul. J. Słowackiego 2B/5, 


kogo chyba nie bili) na nas. Są chamscy | or- 
_dynarni, a dziewczęta przymilają się tym gbu- 
rom I „zabijakom”. Znowu wychowawca krzy- 
_ czy, ale oni-go nie słuchają i śmieją się, a na 
przerwie krzyczą na każdego. Nie lubię ich, 


cą. Zna nas chyba lepiej niż rodzi- lowi" "i | |" „ A Ę r £ 
egzaminów wstępnych do średnich ca jiy go lubimy. A wcale nie T774Y uWslowi” i „miastowi” to | 0-257 Gdańsk 6; © Jestem trzynastolat” | = „eta oni mnie teź. Dlatego, że noszę okula- 
szkół (jeśli ktoś oczywiście chce iesteroześnii d niech używa „brodońcy” i „koloń- | kiem interesującym się kulturystyką, upra ry, to przezwiskom z Ich strony nie ma końca, 
zdawać chemię, a takich jest bardzo | eśmiany od ucha do ucha i cy (wymysł mój, czyli „Achy”) wiającym judo, lubiącym język polski, lody, AA amEraGo wszystkiego Tariel 
i wcale nam na wszystko nie pozwa- DO- Nie rozumiem tego zystkiego. 
wielu), młodszym pomaga zrozu- EK) SEtroch „Acha” | ladne dziewczyny. Pragnąlbym korespondo: 
mieć to czego nie rozumieją. Z pa- « Masnawet. trochę: się go boję. wać z moimi rówieśnikami — zagorzałymi 


nią Ulą można porozmawiać nie tyl- 
*ko o szkole, ale i o wielu innych 
sprawach. Rozumie młodzieżową 
modę (w szerokim tego słowa zna- 
czeniu) i wypowiada na jej temat 
swoją opinię. Przy naszej chemicz- 
ce czujemy się swobodnie, nie krę- 
puje nas. 

Gdy nieraz na lekcji pani źle się 
czuje, to staramy się zachowywać 
bardzo cicho, gdyż chcemy aby je- 
szcze długo uczyła w naszej szkole 
i aby inne pokolenia uczniów zacho- 
wały ją w pamięci tak jak my. 

My wszyscy bardzo ją kochamy i 
życzymy innym szkołom takiej 
wspaniałej nauczycielki. 

Uczniowie klas VII i VIII 
Szkoły Podstawowej nr 2 
w Obornikach Wlkp. 

P.S. Bardzo prosimy, aby list ten 
zostały wydrukowany. Najlepiej na 
„Niebieskim Pasku”. Przecież do 
RP nie muszą napływać tylko listy 
ponure, smutne i o kłopotach! 

OD REDAKCJI: Nie muszą! | na- 
prawdę nie tylko takie przychodzą. 
Otrzymujemy także listy pogodne, 
słoneczne i — ot, choćby takie jak 
te, które dziś chcemy uczynić świą- 
tecznym upominkiem dla Waszych 
nauczycieli. 

Te listy nadeszły jeszcze w ubieg- 
łym roku szkolnym, ich autorzy są o 
rok starsi — są w wyższych kla- 
sach, ale ciepłe słowa o Nauczycie- 
lach nie straciły swojej temperatury. 

(bs) 


Nasz pan nie krzyczy, ale potrafi tak 
popatrzeć na człowieka, że nikt nie 
chce mu podpaść. 

Chyba nigdy nie postawił niespra- 
wiedliwego stopnia. 


Jarosław, Jelenia Góra 


Zgrabna, wesoła, 


elegancka 


W nr 55 „Świata Młodych” ucz- 

niowie klasy VII Szkoły Podstawo- 
wej nr 4 w Kołobrzegu napisali, że 
nauczycielka, która uczy ich geogra- 
fii jest sympatyczna, że nie ma ta- 
kiej drugiej. 
„ Nie zgadzam się z tym. Przypu- 
szczam, że gdyby przyszli na lekcję 
j. polskiego do naszej klasy, zmieni- 
liby trochę swoje poglądy. (Nie myś- 
lę oczywiście, że zmieniliby zdanie 
o swoim nauczycielu od geografii) 

Dlaczego tak lubię naszą nauczy- 
cielkę j. polskiego panią Wiesławę 
Kozłowską? Lubię ją (myślę, że nie 
tylko ja), ponieważ jest dla nas bar- 
dzo miła (tak jak ta pani ucząca 
geografii w Kołobrzegu), potrafi z 
nami pożartować, bardzo ciekawie 
prowadzi lekcje, urozmaica nam 
sprawdziany i dyktanda, przygoto- 
wuje różne krzyżówki np. dotyczące 
naszej lektury, zaprasza na lekcje 
ciekawych ludzi, organizuje przeróż- 
ne konkursy i olimpiady. Często 
chodzimy z nią do kina. Na lekcji ję- 
zyka polskiego prawie zawsze jest 
spokój (nie tak jak na innych lek- 
cjach). 


Wymagające 


ale sprawiedliwe 


Przeczytaliśrny wypowiedź ucz- 
niów klasy VII Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Kołobrzegu o ich nauczyciel- 
ce. Wypowiedź była zakończona 
stwierdzeniem: „,drugiej takiej nie 
znajdziecie''... Nieprawda! W naszej 
szkole są przynajmniej dwie równie 
wspaniałe nauczycielki. 

Są nimi: pani Anna Misiewicz — 
nauczycielka historii, pani Halina 
Kuś — nauczycielka fizyki. 

Nigdy nie zdarza się im podnieść 
głosu, nakrzyczeć na ucznia. Przed- 
mioty wykładają ciekawie, barwnie, 
dlatego wszyscy jesteśmy zaintere- 
sowani lekcjami i chętnie bierzemy 
w nich udział. Są wymagające, ale 
obiektywne w ocenie, pozwalają 
każdemu dojść do głosu, podzielić 
się wątpliwościami i wiadomościa- 
mi. Potrafią być dla nas wyrozumia- 
łe, pomagają słabym, cierpliwie tłu- 
maczą lekcje. Dążą do tego, aby ich 
przedmiotami zainteresowało się 
jak najwięcej uczniów ( i choć są to 
tak przeciwstawne przedmioty, to 
wszyscy bardzo je lubimy). R 

Podoba nam się uśmiech naszych 
pań na co dzień i miły stosunek do 
wszystkich uczniów. Mają poczucie 
humoru i Bardzo miły sposób bycia. 
l za to wszystko nie tylko my je ce- 
nimy, ale i uczniowie innych klas. 

Bractwo Uczniowskie kl. VIlib 
Szkoły Podstawowej nr 9 
w Gorzowie Wlkp. 


czytelnikami „$M” Karol Kuranowski, ul. T. 
Kościuszki 21a/19, 19-400 Olecko; © Mam 
12 lat. Lubię czytać książki, słuchać muzyki, 
tańczyć, śpiewać, grać w „dwa ognie”. 
Zbieram: zuaczki i opakowania od czekolad. 
Kocham zwierzęta i kwiaty. Rówieśników 
proszę o kontakt, Monika Kamińska, ul. 
Zielona 21c/8, 81-113 Gdynia; © Nawiążę 
korespondencję z wszystkimi miłośnikami 
morza, osobami pragnącymi wstąpić do 
szkół morskich, Robert Bielak, ul. K.R.N. 
5/70, 22-100 Chełm; © Mam 13 lat i jestem 
spod znaku Bliźniąt. Nie mogę określić sie- 
bie jako osoby samotnej, bo mam kilku 
wspaniałych przyjaciół, ale pragnęłabym 
zdobyć więcej znajomych. Interesuję się 
muzyką oraz sportem, szczególnie gimna- 
styką artystyczną, tenisem stołowym 1 siat- 
kówką. Proszę, piszcie, Katarzyna Karapul- 
ka, ul. Świętojańska 21/9, 85-077 Byd- 
goszcz; © Jestem wesołą dziesięciolatką 
Bardzo lubię, słuchać muzyki rockowej. Mój 
ulubiony zespół to Modern Talking. Może 
znajdą się osoby, które zechcą do mnie na- 
pisać. Mam dużo wolnego czasu i chętnie 
będę prowadzić korespondencję. Mogę 
również prowadzić wymianę zdjęć i infor- 
macji o różnych aktorach i piosenkarzach, 
Marta Borysławska, ul. Pawia 54/23, 59-300 
Lublin; © Mam 14 lat i największą moją 
pasją jest muzyka. Lubię słuchać przebojów 
dyskotekowych i rockowych. Zbieram pla- 
katy. Ostatnio szczególnie pilnie śledzę ka- 
rierę Madonny. Interesuję się tą piosenkar- 
ką. Chciałabym poznać kogoś wesołego, 
szczerego, o podobnych zainteresowaniach. 
Joanna Słabosz, ul. PSP 3/1, 41/106 Siemia- 
nowice Śl. 


Trudna od „owiedź ć 


Piszę w sprawie. st 
pt. „Czy nie możecie s 


_ Cd. ze str. 1 


A oto program: 


Program i algorytm przysłany przez 
Szymka przedstawię na końcu, nato- 
miast teraz kilka słów co do zalet 
asemblera przedstawionych przez 
Szymka. Tak, to wszystko jest prawda 
ale... to nie asembler gospodaruje pa- 
mięcią tylko programista. Jeśli jest on 
niewprawny może zużyć jej: o wiele 
więcej niż gdyby pisał program w języ- 
ku wysokiego poziomu (np. Basic'u czy 
Logo). Stwierdzenie, że jest kilkadzie- 
siąt razy szybszy nie zawsze jest praw- 
dziwe, zależy to od programu jaki pi- 
szemy. Natomiast ma bardzo poważne 
wady, o których nie wspomniał Szy- 
mek: znaleźć błąd w takim programie 
napisanym w asemblerze jest bardzo 
trudno i napisanie nawet bardzo, pro- 
stego programu jest długie i żmudne. 
Zgadzam się, że czasami napisanie 
krótkiego programu lub procedury w 
asemblerze przyniesie istotne korzyści 
zarówno w czasie wykonania programu Ę 
jak również w zarządzaniu pamięcią 
komputera. A więc zastanówcie się i 
napiszcie co o tym myślicie. A oto al- 
gorytm TEMOWA 


170 IF PUNKTY > 15 AND PUNKTY <20 THEN PRINT * Niezle, 
ale moglo byc lepiej. Musisz pocwiczyc. * 

180 IF PUNKTY >10 AND PUNKTY <= 15 THEN PRINT *Slabo! 
husisz jeszcze duzo cwiczyc” 


1%0 IF PUNKTY <= 10 AND PUNKTY >0 THEN PRINT "Nie masz 


Z REM To nazwa mojej firmy 


pojecia a tabliczce anczenia” 
10 REM Tabliczka mnozenia 


200 IF PUNKTY = O THEN PRINT * Beznadziejnie!" 
20 POKE 25609,20 
30 LET PUNKTY=O 
40 FOR D=1 TO 20 
% LET A= INT (RND+B)+2 
460 LET B= INT (RND*0) +2 


70 PRINT AT 8,1254 *e' ="; INPUT WYNIK 


Zgodnie z zasadami ciągłego miktokonkursu ogło- 
szonego jeszcze przed wakacjami Szymek otrzymuje 
nagrodę — kasetę z programem na ZX Spectrum. Je- 
szcze mała uwaga do opisu programu. Dobrze jest 
podawać opis do tych instrukcji, które mogą być nie- 
zrozumiałe. Jest to istotne, szczególnie jeśli druga 
osoba będzie chciała uruchomić ten program na in- 
nym typie komputera. Tak jest na przykład z instrukcją 
z linii nr 20 POKE 23609,20. Jaki jest efekt działania 
tej instrukcji? Jaką rolę spełnia w tym programie? Ja, 
uruchamiając ten program na komputerze IBM XT nie 
wpisałem tej instrukcji i program działał, Domyślam 
się jakie może to mieć znaczenie, ale nie posiadając 
ZX Spectrum nie jestem w stanie tego sprawdzić. 


80 PRINT AT 0,10;* ":REM 15 spacji 

90 IF WYNIK = AsB THEN PRINT AT 0,10;*DOBRZE'* :FODR W=-10 
TO 10 ; BEEP .02,W : NEXT W: LET P=1;GOTO 110 

100 PRINT -ZLE |":LET P-0: FOR E=l TO 4 : REEP .2,-20: 
NEXT E 

110 PRINT AT 8,12; * 

120 LET PUNKTY = PUNKTY + P 
130 NEXT O 


"iREM 7 spacji 


140 PRINT AT 10,0; "Suma pkt.=";PUNKTY 
150 REM koncowe kosentarze 
160 IF PUNKTY = 20 THEN PRINT "BRAMO! Gratulacje zdobyloa 


> wszystkie punkty” 


Drobiarski „przebój hodowlany” 


WAMA li 2, na stół! 


ółtora roku temu, na wielkiej 

wystawie _ „Nauka-Społeczeń 
stwu”, wśród migających ekranów 
(transmisje meteorologiczne z sate: 
lity, komputery) makiet przemysło 
wych, maszyn i urządzeń, uwagę 
przykuwał — ptak. Coś żywego mię 
dzy maszynami? No, niezupełnie. To 
była okazała wypchana kukła, obra 
zująca jak wygląda przedstawiciel 
jednego z wyhodowanych w Polsce 
rodów indyka białego szerokopierś 
nego. Ptaszysko, co się zowie. Ale 
nie wymiary, jak się okazuje, są tu 
najważniejsze. Raczej to, że indyk 
w ogóle, a szerokopierśny w szcze 
gólności dostarcza mięsa o nadzwy- 
czajnych wprost walorach odży 
wczych! Zatem — przedstawiciel 
„ŚM” ruszył śladem owego drobio- 
wego olbrzyma. Przecież od dość 
dawna nasza gazeta tropi „zdrową 
żywność”. Trop okazał się właści- 
wy. Stało się to jasne podczas na: 
szej wizyty w Akademii Rolni- 
czo-Technicznej w Olsztynie-Korto- 
wie. Tutaj rozmawialiśmy z prof. dr. 
hab. Andrzejem Farugą i dr. Janem 
Jankowskim... 


...0 walorach 
indyczego mięsa 


A więc białko. Wiadomo: powinno 
być pełnowartościowe. Takie jest 
zazwyczaj każde białko zwierzęce, 
tworzące masę mięsa... Ale jedząc 
to mięso, pochłaniamy zarazem 
sporo tłuszczu zwierzęcego zawie 
rającego miażdżycorodny choleste- 
rol. Otóż mięso indycze ma wyjątko- 
wo mało tłuszczu, a dużo białka. 
Żadna cielęcina, wołowina, a także 
mięso kurze nie dorównują mu pod 
tym względem. Jest jeszcze inna 
cecha tusz indyczych — zwłaszcza 
dla dietetyków — bardzo ważna: 
możliwość uzyskania z nich przenaj- 
rozmaitszych dań. W USA np. pro- 
dukuje się około 150 różnych wyro- 
bów garmażeryjnych: szynki, kiełba- 
sy, balerony, kotlety — wszystko z 
indyka. 

Na świecie rośnie więc pogłowie 
indyków. W hodowli przoduje Kana- 
da. Jedne kraje prowadzą u siebie 
znaczące prace hodowlane, inne 
opierają się na imporcie nie tylko 
mięsa, ale przede wszystkim stad 
wyjściowych, na których bazuje 
chów ptaków, przeznaczonych na 
ubój. 

U nas około kryzysowego roku 
1980 import praktycznie ustał. 
Zbiegło się to z kryzysem paszo- 
wym. Wyglądało więc na to, że mię- 
sa indyczego w ogóle nie będzie. 
Chcąc je mieć musieliśmy dopraco- 
wać się własnych rodów indyczych. 
Inaczej — trzeba by w kółko spro- 
wadzać za dewizy tzw. stada rodzi- 
cielskie, stanowiące podstawę ho- 
dowli. * ę 


wadę, 


PRO A 


14 d.a.A AŚ pa 


Indor WAMA 1 w całej okazałości, a lo indyczka 


Indyk po polsku 


Wyhodowania polskich rodów in- 
dyczych podjęły się ART w Olszty- 
nie wespół z Olsztyńskimi Zakłada- 
mi Drobiarskimi. W 1985 roku już 
cztery rody — dwa męskie i dwa 


żeńskie — zostały przez minister- 
stwo rolnictwa uznane za tzw. zaro- 
dowe — a więc takie, na których 


można oprzeć hodowlę i doskonale- 
nie ptaków. Oczywiście, pierwsze 
rodziny, na których miano prowa- 
dzić prace zmierzające do uzyska- 
nia „polskich rodów” trzeba było 
sprowadzić z zagranicy. Nasze rody 
zostały wyhodowane z indyków, po- 
chodzących z Anglii. 

Ośrodek Hodowli Indyków w Bie- 
salu k. Olsztyna, część Olsztyńskich 
Zakładów Drobiarskich, stał się in- 
dyczą fermą zarodową. 14 hal o po- 
wierzchni 1000 m* każda zaroiło się 
już polskimi” indykami. 

Na czym pokrótce polegają tutej- 
sze prace hodowlane? Generalnie 
— na indywidualnym dobieraniu 
ptasich osobników i krzyżowaniu ich 
ze sobą tak, by otrzymać mieszańce 
o coraz wyższych walorach użytko- 
wych. Przedstawiciel drobiu ma set- 
ki różnych cech, ale hodowcę inte- 
resują tylko niektóre z nich. Nadaje 
im fachowe nazwy — nieśność 
(wielkość określająca liczbę znoszo- 
nych jaj), czy mięsność (wielkość 
charakteryzująca, ile mięsa będzie- 
my mieli z danego osobnika). Jest 
tych ważnych użytkowo cech znacz- 
qe więcej. 

Liczą się też takie cechy jak choć- 
by.. podatność na stresy. Ptak po- 
datny na nie, pobudliwy, zużywa 
więcej energii, a w konsekwencji — 
więcej paszy na jednostkę przyrostu 
masy mięsa, jaką z niego mamy. 
Bada się więc ową podatność na 


| Posolić... ranę 


Przed pięciu laty pracownicy Ko- 
palni Soli w Bochni, małżeństwo 
Barbara i Bolesław Michalikowie 
zgłosili niecodzienny wniosek ra- 
cjonalizatorski. Wymyślili sól do le- 
czenia... ran. Nazwali ją kolasol. 
Nowa sól lecznicza nie została jak 
dotąd zaakceptowana przez Mini- 
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecz- 


nej. 


Dla Kopalni Soli w Bochni nie 
było zaskoczeniem, iż ich pracow- 
- nicy wymyślili nowe lecznicze za- 

stosowanie soli. Wszak już od kil- 


garbowania skór cielęcych. 


szpitalach podczas 


mową wzbogacić o kalogen, który 
jest podstawowym białkiem włókni- 
stej tkanki łącznej wszystkich orga- 
nizmów żywych. Stosuje się go od 
wielu lat w kosmetyce, gdzie sku- 
tecznie zapobiega procesom sta- 
rzenia się skóry. Kalogen w czy- 
stej postaci uzyskuje się podczas 


Bocheńską sól na rany zastoso- 
wano już z powodzeniem w wielu 
leczenia po- 
ważnych oparzeń. Najwszechstron- 
niejsze doświadczenia przeprowa- 


stres, określając poziom hormonu 
— adrenaliny we krwi. Do hodowli 
wybiera się ósobniki spokojne, o ni 
skim poziomie adrenaliny. 


W pracach hodowlanych trzeba 
tak żonglować cechami ptaków, tak 
te ptaki dobierać do siebie, tak se- 
lekcjonować stado — by osiągnięte 
mieszańce miały pożądane zespoły 
cech. Rzecz jednak w tym, że nie- 
które cechy pozostają w sprzecz- 
ności ze sobą. Np. — nieśność i 
mięsność. Selekcjonujemy „na nie- 
śność” — no to mięsność spada... 
Trzeba więc baczyć, by na skutek 
skrzyżowania niewłaściwie dobra- 
nych osobników nie osiągnąć w na- 
stępnym pokoleniu ptaków, u któ- 
rych jedne cechy są zbyt wybujałe, 
a inne znów — nie dość rozwinięte. 
Wymaga to wszystko niejakiej wir- 
tuozerii.. 

Co 9 miesięcy wylęga się 20 tys. 
indyczych piskląt. Wszystkie są zna- 
kowane indywidualnymi znakami 
(tak samo jaja). To po to, żeby moż- 
na było ustalić później pochodzenie 
ptaków. Dane przechowuje się w 
pamięci komputera. Tych 20 tys. in- 
dycząt lokuje się w wychowalni. W 
8. tygodniu ich życia następuje swe- 
go rodzaju „komisja poborowa”. 
Wszystkie się waży i ocenia ich pok- 
rój: czy nogi proste, sylwetki pra- 
widłowe, pióra nie czarne. Najgor- 
sze osobniki kieruje się. „na tucz”. 
Pozostałe — w 16. tygodniu znów 
waży, mierzy, tym razem oceniając 
więcej własności, m.in. umięśnienie. 

Najlżejsze, najmniej umięśnione 
przeznacza się na ubój. Aż wresz- 
cie — „z całej jeszcze sporej masy 
indyczej młodzieży wybiera się 
2200 indyczek i ok. 300 indyków. To 
jest już tzw. stado zarodowe, „elita 
indycza'”, odpowiedzialna za prze- 
kazywanie jak najkorzystniejszych 


zespołów cech następnym pokole- 
niom 

Członkowie stada zarodowego 
wymagają szczególnych warunków. 
Kałda indyczka ma więc np. swoją 


klatką | swojego indywidualnego 
partnora Indora. Ale rozród opar- 
ty jest na szlucznoj inseminacji 


Normalne pożycie małżeńskie Indy: 
ków szarokopiorńnych jest praktycz- 
nie niemożliwe, zważywszy żo Indor 
jest 2,56 raza cląższy od Indyczki, a 


poza tym budowa, a zwłaszcza sze 
rokość piorasi nie pozwala na nalu: 
ralne pożycie. Także wyląganio jaj 
odbywa sią w inkubatorach 
Dodajmy, że Im wiąkszą liczbą 
rodów dysponujemy, tym wiąkszy 
mamy do dyspozycji wybór wlas 
ności, Jaklo możomy uzyskać drogą 
krzyżowania miądzyrodowago 


WA-MA — 
od Warmia 
i Mazury 


Taką to nazwę noszą olsztyńskie 
indyki rekordziści ważą 
nawet około 30 kg. Tzn. — tyle mo- 
gą ważyć, bo na rzeź przeznaczane 
są zawsze osobniki dużo |żejsze, 
ale za to młodsze, o wartościow- 
szym | smaczniejszym mięsie 
Zresztą — powyżej pewnego wieku 
ptaki zjadają znacznie więcej paszy 
w stosunku do przyrostu swej wagi 
co oczywiście dalsze ich tuczenie 
czyni nieopłacalnym. Jak mówi prof 
Faruga, indyki te mogą być, w za- 
leżności od potrzeb, hodowane w 
wersjach „mini, midi i maxi”. Pod 
względem swych walorów użytko- 
wych olsztyńskie mieszańce mię- 
dzyrodowe nie ustępują najlepszym 
osiąganym przez kraje przodujące 
w hodowli indyków. 

Dr Jankowski mówi, że ptaki te 
doskonale nadadzą się i do podwór- 
kowego chowu. Nie jest on trudniej- 
szy, niż chów kurcząt. Jedynie w 
trzech pierwszych tygodniach zabie- 
gi hodowlane są trudniejsze, bo pta- 
kom potrzeba wtedy dużo ciepła i 
dużo białka w paszy. Na razie prze- 
szkodą w uruchomieniu chowu ma- 
sowego jest niedostatek piskląt. Ale 
tworzona jest już pod Warszawą 
pierwsza ferma, mająca dostarczać 
ok. 200 tys. piskląt rocznie właśnie 
dla potrzeb hodowców indywidual- 
nych. W Olsztynie przygotowane zaś 
będą specjalne mieszańce, o takiej 
budowie ciała, która pozwala pta- 
kom na naturalne rozmnażanie bez 
sztucznej inseminacji, nie stosowa- 
nej przez indywidualnych hodow- 
ców. 

Indyki WAMA już teraz ruszają w 
Polskę. Zapotrzebowanie w kraju 
szacuje się na ok. 1 mln sztuk. W 
tym roku jest szansa zaspokojenia 
go w 40 procentach. O tym, że ich 
wyhodowanie stanowi osiągnięcie 
polskiej zootechniki, niech świadczy 
fakt, że stały się jednym z przebo- 
jów wiosennych targów poznań- 
skich. 


Samce 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Jerzy Olak 


Ćwiczenia z myślenia 


CHŁODNYM 
OKIEM... 


Każdy z nas wie z własnego doświadcze- 
nia, że życia zmusza do nieustannych wybo- 
rów. Mogą one być zupełnie proste, np.: którą 
drogą dziń wracam za szkoły do domu, lub: 
jaki długopis kupić — piszący czarno, zielono 
czy niebiesko, Tego rodzaju decyzje podejmu- 
ja sią na ogół bardzo latwo | szybko o nich 
zapomina. Ale bywają | wybory trudniejsze, 
Np. mam za mało czasu, aby przygotować 
sią na jutro równie dobrza z trzech przedmio- 
tów: a więc, który z nich wybrać? A może 
wszystkie potraktować jednakowo? Wówczas 
jest pewna szansa na marną trójczynę z każ- 
dago — choć I to nie jest takio pewne... 


Powaźniejszym wyborom towarzyszy więc 
niepewność, Aby ją — i towarzyszący jej nie- 
pokój — jakoś zmniejszyć, każdy, w tych jak 
gdyby minidyskusjach z sobą, próbuje znajdo- 
wać różnego rodzaju uzasadnienia, mające 
jego samego przekonać, iż dokonał właściwe- 
go wyboru. 


Jedni to robią bardziej świadomie, drudzy 
mniej, jeszcze inni całkowicie automatycznie 
— ale w zasadzie każdy jakoś tam argumen- 
tuje przed samym sobą swoje decyzje. Rzecz 
jasna — im powaźniejszych, zdaniem ocenia- 
jącego, spraw one dotyczą, tym ów wewnętrz- 
ny dialog bywa trudniejszy, bardziej złożony, 
a | przeświadczenie o słuszności obranej dro- 
gi mocniej ugruntowane. 


Ale wszak oceniarny nie tylko swoje postęp- 
ki — cudze również. Więcej nawet: oceniamy 
nie tylko ludzkie postępki, ale nawet same ich 
zamiary. Ganimy więc lub chwalimy sposób 
ubierania się naszych znajomych, ich poglą- 
dy, samochody, mieszkania, zachowanie w 
domu, w pracy, na ulicy, na spotkaniach towa- 
rzyskich. Krytykujemy obcych, jeśli są inni niż 
my, surowo oceniamy ich obyczaje, religie, 
sposób życia. Towarzyszy tym ocenom z re- 
guły zaangażowanie emocjonalne skutecznie. 
tłumiące jakikolwiek namysł nad rzeczową 
stroną zagadnienia. A jeśli w grę wchodzą 
rzeczywiste lub urojone interesy oceniającego 
— na ogół zapomina on wówczas o wszyst- 
kim: jest tylko oburzony czymś, bądź uznaje, 
że ktoś „słusznie postąpił". W tym drugim 
przypadku oczywiście tylko wówczas, gdy w 
naszej ocenie, nasze interesy — jak najsze- 
rzej pojęte — nie poniosły uszczerbku... 


„Postawa wartościująca na skali między 
tym, co dodatnie, i tym, co ujemne jest posta- 
wą tak naturalną — pisze prof. Maria Ossow- 
ska — że szokiem bywa dla studenta rozpo-- 
czynającego studia na uniwersytecie stwier- 
dzenie, że można zajmować postawę obser- 
watora w stosunku do zjawisk, których bezna- 
miętna obserwacja nie wydawała mu się do- 
tąd w ogóle możliwa”. ł : 


Dzieje się tak dlatego, że poza niewielkim 
procentem ludzi mających w sobie żyłkę ba- 
dawczą, wszyscy inni traktują rzeczywistość 
jako coś, co może im przynieść wyłącznie ko-- 
rzyści lub straty, wywyższyć lub poniżyć, być - 
źródłem przyjemności lub przykrości. Do oce- 
ny świata oglądanego z takiej czarno-białej 
perspektywy wystarczy samo wewnętrzne 
przekonanie. O tym jak często bywa ono złud-- 4 
ne — napiszę w następnym odcinku. 


gEKCz, 
pe 


10 NAJWYŻSZE 
ZCZYTY ZIEMI 


GASHERBRUM II 


(8035 m n.p.m.) 


— kunastu lat produkuje się tutaj kil- dził' z jej stosowaniem szpital gór- 
| ka rodzajów soli leczniczych, .niczy w Siemianowicach. Tutaj 
| wśród których najbardziej znana chorzy z poważnymi oparzeniami 
_ jest sól jodobromowa. Znane są po kąpielach w roztworze kolasolu 
_ także na-rynku bocheńskie sole przychodzili do zdrowia znacznie 
A) _ kosmetyczne i kąpielowe. Sól wy- szybciej, rany goiły się lepiej i po- 
_ dobywana w Bochni ma bowiem  zostawało po nich mniej śladów 

pewne walory lecznicze. Państwo niż po stosowaniu innych leków. 
Pozytywne oceny dały też inne 


o. kt 
<> 
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SZKOLNEJ 
KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 


Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu, napisane w ko- 
lejności od 1 do 48, utworzą hasło, któ- 
re wystarczy nadesłać jako rozwiąza- 
nie. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) placówka handlowa, 6) 
zmyślenie, 9) koryto rzeki, 10) ośrodek 
turystyczno-wypoczynowy w woj. nowo- 
sądeckim, nad Popradem, 11) lanie, 12) 
niski, stłumiony, chropowaty głos, 14) 
krew zwierzęcia ranionego przez myśli- 
wego, 17) początek biegu, 21) wstęga, 
22) ryba z rodziny karpiowatych, 23) 
autor wierszy, 27) w judaizmie: dzień 
odpoczynku święcony w sobotę, 31) 
wykręt, 33) plecy, 34) porzeczka lub 
agrest, 35) chaszcze, 36) kolisty plac, 
37) zebranie, zgromadzenie przedsta- 
wicieli jakiejś organizacji, działaczy. 
PIONOWO: 1) skorupka tworząca się 
na ranie, 2) kwiat nilowy, 3) rodzinne 


miasto Władysława Broniewskiego, 4) 
cienka przejrzysta tkanina, 5) wew- 
nętrzna powłoczka poduszki lub pierzy- 
ny, 6) małe dziecko, 7) zespół zdarzeń 
stanowiących fabułę utworu literackie- 
go, 8) szpieg, 13) harmider, zgiełk, 15) 
leci w pończosze, 16) jednostka floty 
wojennej, 18) otyłość, 19) słuszność, 
20) jasność, poświata, 23) powoływanie 
do wojska, 24) w kinie lub w telewizo- 
rze, 25) zawiadomienie o nadejściu 
przesyłki pocztowej, 26) widziadło sen- 


ne, 28) zabronienie, 29) kotka wierzbo- 
wa, 30) mieszkaniec państwa skandy- 
nawskiego, 32) niezgoda, kłótnia. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 bonów PKO po 
500 zł. Kartki z rozwiązaniami należy 
nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukaza- 
nia się numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska -24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem „Krzyżówka 
SKO". 


Owocowe i warzywne 


osobliwości 


DESER STOLICA 


Jesienią, w okresie działkowych 
zbiorów i kartoflanych wykopków, warto 
zwrócić uwagę na osobliwości natury. 
A więc — na warzywa o dziwacznych 
kształtach, na osobliwie ukształtowane 
bulwy ziemniaczane, nietypowo ufor- 
mowane owoce. Tych nigdy nie brakuje 
— wystarczy wytężyć wzrok... Można 
zebrać całą kolekcję takich owoco- 
wo-warzywnych dziwów, urządzić w 
szkole ich wystawę. Na zdjęciach — 
przykłady: kartoflana „rodzinka” oraz 
dziwacznie splecione ze sobą korzenie 
marchwi i nietypowy pomidor. (tok) 


(PAP). Minęło dokładnie 75 lat od 
uruchomienia pierwszej na świecie 
elektrowni słonecznej. Powstała ona w 
1912 r. w pobliżu stolicy Egiptu — Kai- 
ru. Wciąż jednak Słońce nie jest zali- 
czane do podstawowych źródeł energii, 
jak rzeki, paliwa kopalne czy — w co- 
raz większym zakresie — jądrowe. 
Energetyka słoneczna wciąż natrafia na 
liczne problemy. W ZSRR opracowano 


w związku z tym projekt elektrowni, w 
której jednocześnie wykorzystywane 
będzie Słońce, jako źródło energii, 
oraz paliwa kopalne. 

Przewiduje się, że budowa elektrow- 
ni rozpocznie się w 1990 r. w słonecz- 
nym rejonie ZSRR — w Azji Średniej 
— na prawym brzegu rzeki Amu-darii 
na terenie chorezmskiego obwodu. 
Zbudowana zostanie ona na obszarze 
około 200 hektarów, na terenach nie 
nadających się pod uprawę. Oblicza 
się, że dzięki temu każdego roku bę- 
dzie można zaoszczędzić 80 tys. ton 
paliwa. Ponadto elektrownia o mocy 
300 MW będzie emitować do atmosfery 
znacznie mniej substancji szkodliwych 
dla środowiska, 


Fot. T. Kłosowski 


Położony w paśmie Karakorum w grupie Gasherbrumów, trzynasty pod względem 
wysokości wierzchołek Ziemi. Od zachodu ponad lodowcem Gasherbrum Południowy 
wznoszą się trzy potężne szczyty: Gasherbrum IV (7925 m h.p.m.), Gasherbrum Ill 
(7952 m n.p.m.) i Gasherbrum I! (8035 m n.p.m.). We wschodniej grani wznosi się je- 
szcze wierzchołek o wysokości 7772 m n.p.m. 

Pierwszy rekonesans przeprowadzili uczestnicy wyprawy G.O. Dyhrenfurtha w 1934 
roku. Pokonali oni cały lodowiec Gasherbrum Południowy osiągając podstawę śnież- 
no-lodowej południowej flanki góry. W dwadzieścia dwa lata później tą samą drogą, 
szczyt zaatakowali Austriacy. Zorganizowana przez Austriackie Towarzystwo Hima- 
lajskie wyprawa pod kierownictwem Fritza Moravca osiągnęła upragniony sukces 7 
lipca 1956 roku, kiedy to oprócz kierownika na szczycie Gasherbrumu I! stanęli rów- 
nież Josef Larch i Johann Willenpart. ? 

Pierwszymi Polakami, którzy zdobyli wierzchołek góry byli: Leszek Cichy, Janusz 
Onyszkiewicz i Krzysztof Zdzitowiecki — uczestnicy polskiej wyprawy pod kierownic- 
twem Wandy Rutkiewicz. Powtórzyli oni drogę Austriaków z 1956 roku aż do wyso- 

* kości 7400 m n.p.m., a następnie wspięli się na szczyt północno-zachodnią ścianą 
osiągając go 1 sierpnia 1975 roku. 

W osiem lat później — 1 lipca 1983 roku Jerzy Kukuczka i Wojciech Kurtyka popro- 
wadzili nową drogę na szczyt wchodząc nań południowo-wschodnią ścianą i wschod- 
nią granią dokonując jednocześnie pierwszego wejścia na wierzchołek wschodni. 

(kk) 
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Co najbardziej cenię 
wini kzzĄ. 
w uczniu? 


Szczorość. A takżo połączono z nią od 
wagą I śmiałość, Jośll kloń z moich wycho 
wańków nawot narozrabia, ala przyjdzie do 
malo I nio bądzie bał sią powiedzioć prawdy 
wiem wtody, jak mogą go bronić. Przod kon 
aokwoncjami I przed nim samym Nie wiam. 
czy ja potraliqą zawsza przyznać sią do błądu 
ala bardzo sią o to staram. Bo skoro wpajam 
awoim uczniom lą zasadą już od najmlod 
szych lat. (Irona Szurak, nauczycielka historii 
w Szkole Podslawowoj nr BR w Kołobrzegu, 
staż pracy 21 lat.) 

Aktywny stosunok do życia To, że uczeń 
zabiera głos na lekcji, ża zgłasza się 20 swy 
mi problemami, na i że oprócz nauki ma je 
szcze jakloś hobby, jak choćby piłką nożną, fi 
latelistykę, szachy czy komputery. (Marian Za- 
polski, nauczyciel matematyki LO w Goldapi, 
staż pracy 32 lata.) 

— Samodzielność. | w myśleniu i w działa- 
niu. Nawet jeśli mu trochę kulawo idzie, to 
przecież po to się uczy, żeby później szło mu 
łatwiej. Bywa że kulawo idzie i nam, star- 
szym. (Eugeniusz Duda, nauczyciel fizyki LO 
w Stargardzie Szczecińskim, staż pracy 25 
lat.) 


Co najbardziej cenię w 


. nauczycielu? 


— Szczerość. | lojalność. Szanuję takiego, 
który np. w konflikcie z dyrekcją szkoły będzie 
umiał trzymać stronę ucznia, jeśli oczywiście 
racja jest przy nim. (Piotr Miernikiewicz, IV 
"klasa matematyczno-fizyczna LO w Staracho- 
wicach, 18 lat.) 


— Sprawiedliwość. Obiektywizm w wysta- 
wianiu ocen. | może jeszcze wyrozumiałość. 
Nieraz przecież zdarza się, że czegoś się nie 
nauczymy, bo po prostu zapomnieliśmy, al- 
bo... zwyczajnie nie bardzo nam się chciało. 
Mamy taką nauczycielkę, która umie to zrozu- 
mieć. Nie tylko potrafimy być jej wdzfkczni, 
ale nie przesadzamy w tych nieprzygotowa- 
niach. (Katarzyna Krawczyk, Joanna Szurek, 
VIII klasa Szkoły Podstawowej nr. 8 w Koło- 
brzegu, 14 lat.) 


— Obiektywizm. Jest to sprawa bardzo 
ważna w tak małym miasteczku jak nasze, 
gdzie wszyscy się znają i gdzie ogromną rolę 
odgrywa nazwisko. To znaczy, gdzie stawia 
się stopnie za nazwisko właśnie, a nie za pra- 
cę. Cenię też tych nauczycieli, którzy prowa- 
dzą swoje lekcje uczciwie, tak, że z każdej z 
nich możemy coś wynieść. (Ela, Il klasa LO w 
niedużej miejscowości, 16 lat.) 


— Dla mnie najważniejsze jest, gdy na- 
uczyciel daje nam trochę luzu, jest pobłażli- 
wy. Oczywiście nie we wszystkim, bo wiado- 
mo, że wielu rzeczy trzeba od nas wymagać; 
chodzi mi natomiast o przymrużenie oka na 
to, co czasami dzieje się na lekcji. (Paulina 
Wałachowska, lat 12, uczennica V klasy Szko- 
ły Podstawowej nr 148 w Warszawie.) 


— Moją ulubioną nauczycielką jest nasza 
wychowawczyni. Dba o nas jak matka, intere- 
suje się naszymi problemami, pomaga. Naj- 
ważniejsze jednak, że stara się scalić naszą 
klasę, stworzyć z niej zespół. Świetnie się to 
jej udaje. Właśnie za to cenię ją najbardziej. 
(Dorota Karolczuk, lat 13, uczennica VII klasy 
Szkoły Podstawowej w Sokołowie Podlaskim, 
woj. siedieckie.) 


— To, że jest w stanie zafascynować ucz- 
nia swoim przedmiotem. Że lekcja z nim nie 
jest nudna, że odkrywa coś nowego. Że dużo 
wie. (Ewa Gradys, XVI LO im. S. Sempołow- 
skiej, Warszawa, klasa III.) 


Nadczyciele o uczniach 


bow: 
Szczerość Najbard w 
ardzjęj 
mi, gdy krącą, a ja nio mej, em dokucza 


pać. Zaangażowanie lat W typy się Pola 
h | ucznio 
m, „2% mo! 


cz uczą | 
co dzioja się w szkolo, (Mapy7% sl 
uczycielka języka francustjąg oczewica. "rż 
SL. Sempołowskiej; uczy gi wxvi LO im 


wie są zaintorosowani 


4 r 

Uczciwość, ambicję upór, wala 
mu bez względu na to czy ry. szy = 
nie, zawsze iść do przodu az Led Boć, 
ma własny sąd I zdanie. (Maja ucznia, kd. 
wawca V klasy SP.) nątyk, wyc 

Lubię młodzież właśc, 

jest taka wosoła, pełną rado 28 |zzysko: 
Jednak miala wybrać lą jęgną tycial Gdy y 
cechą | najważniejszą 


wymieniłabym 
ona mieć pewność, 25 ay StoAŚi powa 
nawet jeśli nie zgadzamy się Re 7 satżę 
sza rozmowa ma sens, bo nit ikogo nie 
oszukuje. (Anna Sipkowską _ „7 ika 
zawodu w Liceum Medycznym 22 4 y zw: 
staż pracy — 10 lat.) ugEukowie: 


- Najbardziej cenię w uczniach zdolność 
samodzielnego myślenia, umi 
« Umiejąność anali- 


zowania, wyciągania wniosków 7 dów. Wi- 
dok ucznia mozolnie szukające nia 
zadań na klasówce z matematyk bardzo pop- 


rawin mi samopoczucie, pod warunkiom oczy 
wiścio, ża owo szukanio jest samodziolno 
(Wiosław Włodarski nauczyciel! matematyki, 
wicedyrektor LO nr 50 w Warszawie, staż pra- 
cy — 8 lat.) 


Czego nie znoszę 
i DY AAS SEYDZY 
w uczniu? 


——--..... 


— Nienawidzę cwaniactwa, które pomaga 
psim swędem prześlizgiwać się przez szkołę. 
chamstwa, wulgarności, no i tchórzostwa. (Ire- 
na Szurek) 

— Nie znoszę uczniów biernych, którzy tyl 
ko czekają, aż im coś z nieba spadnie, mama 
coś kupi, nauczyciel jakąś tam ocenę postawi 
Uciekają od roboty do tzw. niekontrolowanego 
towarzystwa, i z całego ich kręcenia się po 
świecie wychodzi jedynie „„siano'” (Marian 
Zapolski) 

— Bierności. Postawy wyczekiwania, kon- 
sumpcji, Wy mi dawajcie, a ja... jeszcze nie 
wiem, czy wezmę. (Eugeniusz Duda) 


— Nietolerancji, zawiści, złośliwości. (Ma- 
ria Soczewica) 
— Kłamstwa, tchórzostwa, podlizywania 


się, skarżenia i donoszenia. | takich, którzy są 
zawsze obojętni. (Matematyk) 

— Szczególnie nie lubię (nie tylko zresztą 
u uczniów) kłamstwa i tego, co nazywamy w 
szkolnym języku „lawirowaniem”. Uważam, 
że lepiej, jeśli nieprzygotowany uczeń przyj- 
dzie i powie: „dziś nie umiem”, niż żeby w 
czasie odpytywania krył się pod ławką, a wy- 
wołany do tablicy kręcił i nadstawiał ucha, 
czekając na podpowiedzi. Uważam to za zwy- 
kłe tchórzostwo. (Anna Sipkowska) 

— Najbardziej nie lubimy u uczniów ska- 
rżypyctwa i lenistwa. Walczymy z tym wszelki- 
mi możliwymi -<sposobami — w końcu szkoła 
jest nie tylko miejscem, gdzie młody ćzłowiek 
uczy się tabliczki mnożenia czy poprawnego 
pisania, ale także przygotowuje do życia 
wśród innych ludzi. Obie wymienione wady 
mogą to życie bardzo utrudnić, jeśli nie same- 
mu zainteresowanemu, to ludziom z jego oto- 


czenia. (Marlola Chwodczuk, nauczyciolka 
goografli w SP w Lysowio, staż pracy 5 lat I 
Danuta Naumluk, nauczycielka matematyki w 
SP w Mokobodach, woj. siodlockio) 

O ile bardzo lubię u uczniów zdolność 
samodzielnego myślenia, o tyle nie ciorpię [ej 
braku 
wyciąganie 
brr, aż 
mnie 


Powtar tych 


nich wniosków na przyszłość 


zanie samych błędów, nie 


mnie trzęsie na myśl o tym! Denerwuje 
poza tym nieumiejętność 
przez 
lakże podczas pracy w domu 
jest, wiom z 


Włodarski) 


zorganizowa 
nia sobie uczniów czasu na lokcji, a 
O tym, ża tak 
(Wiesław 


rozmów z uczniami 


5Ł nNafwaznięejsze 


NN ZZ 


ntaktacn 


zyciel? 


— Wiara w siebie nawzajem. Nie wolno mi 
zawieść ucznia, musi być pewny, że zawsze 
może liczyć na moją pomoc. Nawet w kontflik- 
tach z jego własnymi rodzicami, którzy potra: 
fią być zbyt rygorystyczni lub nawet brutalni 
(Irena Szurek) 

— Zaufanie obu stron. Nauczyciel musi 
wierzyć, że ucznia stać nie tylko na opanowa- 
nie programu, ale i na jeszcze więcej. Ucz- 
niów można nawet obrugać, ale nie wolno im 
kłamać. (Marian Zapolski) 

— Wzajemne zrozumienie. Z tym, że pierw- 
szy musi zrozumieć nauczyciel. To on powi- 
nien zakładać z góry, że uczeń przychodzi do 
niego surowy, ale pełen wiary. To on powi- 
nien się starać, by ucznia nie stracić. (Euge- 
niusz Duda) 

— Przede wszystkim szczerość, zaufanie 
uczniów do nauczyciela, dobra atmosfera pra- 
cy, która moim zdaniem zależy od nauczycie- 
la (Maria Soczewica) 

— Autorytet nauczyciela, na który składa 
się jego wiedza i postawa życiowa — uznany 
przez uczniów. Wzajemny szacunek, sympatia 
i wyrozumiałość. (Matematyk) 

— Według mnie najważniejszą sprawą jest 


utrzymanie partnerstwa. Staram sią zawszo 
dać odczuć molm wychowankom, ża w czasia 
dyskusji mamy równo szanso, że uznają Ich 
prawo do wlasnogo zdania. Nauczyclolo nia 
mają przacloż monopolu na nieomylność. Tę 
myśl poleciłabym takża innym kologom na- 
uczycielom. (Anna Sipkowska) 

Nie mamy wąlpliwości najwazniojsza 
w koniaktach nauczycieli | uczniów Jost wzajo- 
mne zrozumienie, umiejątność dogadania sią 
Nie ma możliwości osiągniącia czegokolwiek, 
jośli obia strony nie mają do slobio zaułania, 
patrzą na sloblo jak na wroga. (Mariola 
Chwodczuk, Danuta Naumiuk) 

Podstawą tych stosunków |ast, moim 
zdaniem, bycie sobą przez obla strony. Liczy 
się jedynie naturalność; pozowanio na kogo- 
kolwiek mija sią z celem. Inną bardzo waźną 
sprawą jost prawdomówność i dotrzymywania 


zawartych umów, nawet jośli nie były zawarto 
w blasku reflektorów i w obecności świadków, 


a tylko w zaciszu sali lekcyjnej. (Wiesław Wlo- 
darski) 


Czego.się nauczyłem 


od uczniów? 


Dawania drugim szansy wypowiedzenia 
się. Młodzież niejednokrotnie przeskakuje nas 
w dojrzałości i pomysłowości, nie wolno więc 
traktować ich na zasadzie „ty siedź cicho, 
głos należy do mnie”. W mojej klasie panuje 
pełna demokracja i zupełnie nam to w pracy 
nie przeszkadza. (Irena Szurek) 

— Przebojowości, tego że potrafią iść do 
przodu. Młodzież ma tempo. Rozumuje mniej 
schematycznie niż my. Jest na ogół pełna op- 
tymizmu, bo mimo, że dość szybko się zała- 
muje w obliczu niepowodzeń, nie traci na- 
dziei. A tego uczyć się warto zawsze. (Marian 
Zapolski) 

— Dzięki nim nauczyłem się poznawać lu- 
dzi, podglądać ich, wnikać w ich sprawy. Bez 
tej umiejętności nie ma przecież czego szu- 
kać w naszym zawodze. (Eugeniusz Duda) 

— Uczę w szkole dopiero drugi rok. Na- 
uczyłam się jednego — że uczniowie i na- 
uczyciele stoją po dwóch stronach barykady! 
Jestem młoda, myślałam, że przyjmą mnie jak 
starszą koleżankę, że od razu i świetnie się 
zrozumiemy. Ale oni zarzucili mnie zaraz ty- 
siącem kłamstewek! Musiałam nauczyć się 


rozróżniać je od prawdy, bronić się, grać. 
(Maria Soczewica) 

- Że świat jost bardzo ciekawy, znacznie 
ciokawszy niż moja matematyka. Wrażliwości, 
ciorpliwości | zaufania do ludzi — nawet na 
wyrost. Poczucia humoru i pokory. (Matema- 
tyk) 


Co mi najbardziej 
przeszkadza w szkole? 


— W pracy w szkole najbardziej przeszka- 
dzają mi... środki masowego przekazu i rodzi- 
ce. Zdarza się, że prasa psuje nam renomę. 
Przyjeżdża do szkoły dziennikarz na tzw. in- 
torwencją, nie dojdzie do końca prawdy, nia 
przemyśli sprawy i podaje opis wydarzeń w 
szkole, feruje opinię o nauczycielach. Rodzice 
natomiast psują nam nieraz robotę chociażby 
przez bezmyślne komentarze w domu, w 
obecności dzieci. Z uczniami problemów nie 
ma, wykorzystuję bowiem wszelkie możliwoś- 
ci lepszego ich poznania podczas wspólnych 
biwaków, kuligów, wieczornic, prywatnych 
spotkań u mnie w domu. A potem, w szkole, 
też nie stwarzam między sobą a nimi sztucz- 
nych barier. (irena Szurek) 

— Program nauczania. (Marian Zapolski) 

— Brak pomocy naukowych, magnetofonu, 
kaset z nagraniami oraz złe wyposażenie klas 
— brzydkie, ponure. (Maria Soczewica) 

— Najbardziej daje się we znaki brak cza- 
su na cokolwiek poza nauką, czy, w przypad- 
ku nauczycieli, pracą. W liceum medycznym 
program jest bardzo bogaty i nie zawsze star- 
cza czasu oraz chęci, by po wyjściu ze szkoły 
zająć się czymś więcej, zwłaszcza że już cze- 
ka odrabianie lekcji czy sprawdzanie prac kla- 
sowych. (Anna Sipkowska) 

— Mówi się, że nigdy dość pracy z ucznia- 
mi, uważamy jednak, że czasem i my i oni 
mamy tej pracy za dużo. Do tego prowadzona 
jest ona czasami w fatalnych warunkach loka- 
lowych. (Marioła Chwedczuk i Danuta Na- 
umiuk) 

— Dla mnie największą dolegliwością jest 
ingerowanie w wewnętrzne sprawy szkoły, 
czy klasy osób postronnych, na przykład ro- 
dziców, nie zawsze zdolnych zapanować nad 
emocjami. (Wiesław Włodarski) 

— To, że tak wielu moich uczniów jej 
szczerze nie lubi. (Matematyk) 


Uczniowie o nauczycielach 


Czego nie znoszęćw 
nauczycielu? ? 


— Braku zacięcia, braku prawdziwego za- 
interesowania uczeniem nas. | Eszcze dwuli- 
cowości. Poza szkołą taki nauczyciel jest zu- 
pełnie w porządku, pozwala nam na dużo rze- 
czy, jest nawet koleżeński, a Et tylko znaj- 
dziemy się na terenie szkoły zariz staje się 
zupełnie innym. człowiekiem, wrmaga nagle 
tego, czemu przedtem sam zapal: (Piotr 
Miernikiewicz) 

— złośliwości. Tendencyjneg „ odpytywa- 
nia, robienia nie zapowiedzi: wcześniej 
klasówek — nazywanych e kartków- 
kami, które nie muszą być aa A 
ż nia się na nas z tej pros: zy > 
jem BEAM coś się wcześniej ie udało, al- 
bo wstał lewą nogą. 5. 

Kumoterstwa. Wyróżniania osoby w 
klasie, która zawsze jest na której zle 
zachowanie albo nieprzygotowatigydo lekcji 
zawsze przymyka się oko, któr Zawsze się 
wytłumaczy, bo... na przykład 208 ię dobrze 
jej rodziców. (Katarzyna 
Szurek) 


— Braku wyrozumiałości, 
jednych i gnębienia drugich, w! 
na nas złego humoru. Wchodzi 
nauczyciel do klasy, od razu 
nie wyszło i: „„piętnastka do od 
człowiek usłyszy taki numerek. 3 
się tak, jakby był w obozie Ko 


Jak 


wielkiej wagi do przedmiotów. 
być traktowane jako pewnego 
nienie wiedzy. Autorytetu opa! 
sankcji dwójki. (Tomasz Torbus 
TV, Warszawa.) 

— Gdy pozwala, by w K 


chciała, poddaję się temu; 
energię, którą posiadam. (EW8 " 
— Przede wszystkim nie lubić 
mostery na lekcji, szczególnie 4d 
uczyciel podnosi głos, krzyczy 


drobniejsze przewinienie. (Paulina Wałachow- 
ska) 

— Nie znoszę faworyzowania lizusów i czę- 
stego niesprawiedliwego oceniania uczniów. 
Budzi to nasz sprzeciw, ale nie jesteśmy w 
stanie nic zrobić. Nauczyciele bywają przeko- 
nani o swojej nieomylności. To bardzo utrud- 
nia kontakty z niektórymi z nich. (Dorota Ka- 
rolczuk) 


Co jest najważniejsze w 
kontaktach 
uczeń-nauczyciel? 


— Prawdomówność, lojalność. Chociaż z tą 
prawdomównością wobec nauczycieli nie jest 
łatwo. Można za nią drogo zapłacić. (Piotr 
Miernikiewicz) 


— Kultura, obowiązująca obie strony, i 
wspólna chęć porozumienia się. (Katarzyna 
Krawczyk, Joanna Szurek) 

— Szacunek. (Ela) 

— Na pierwszym miejscu postawiłabym da- 
wanie przez nauczycieli równych szans 
wszystkim uczniom, jednakowe traktowanie li- 
zusów i tych, którzy chowają się w cieniu, a 
także przecież mają swoje sprawy, którymi 
chcieliby się z kimś podzielić. (Paulina Wała- 
chowska) 

— Powtórzę to, co powiedziałem przedtem: 
nauczyciele bywają przekonani o tym, że tylko 
oni mają rację. To często uniemożliwia poro- 
zumienie z nimi. (Dorota Karolczuk) 

— Według mnie, dobrze rozumiane part- 
nerstwo. Tzn. partnerstwo wyważone, bo takie 
bardzo koleżeńskie stosunki, np. mówienie 
sobie z uczniem po imieniu, może sprowadzić 


nie. Nauczyciel — niedostępny, nie pomoże 
- ani w nauce, ani w żadnym problemie, z któ- 
rym uczeń powinien móc i chcieć do niego się 
zwrócić. Nauczyciel musi być autorytetem, 
musi być podziwiany 


Czego nauczyłem się od 


swoich nauczycieli? 


— Znam takiego, który mówi to, co myśli, z 
nim można pożartować, pośmiać się, nawet 
powygłupiać, on nie patrzy na nas z góry, nie 
boi się o utratę autorytetu, każdemu uczniowi 
daje szansę poprawy, wszyscy go lubią, ale 
nikt mu nie podskoczy. Dokładnie wiemy, że 
jest granica, której nie wolno nam przekro- 
czyć. | to od niego właśnie nauczyłem się wy- 
soko cenić otwartość. (Piotr Miernikiewicz) 

— Nauczyłam się bardzo uważać na to, co 
mówię. I tego, że nadal aktualne jest paskud- 
ne przysłowie „pokorne cielę dwie matki 
ssie”, że bez podlizywania się nie da czasem 
rady. | jeszcze tego, jak wykorzystywać swoją 
pozycję silniejszego. Ale z tych dwu ostatnich 
nauk nie skorzystam. (Katarzyna Krawczyk) 


— Po ukończeniu podstawówki miałam 
ogromną ochotę do nauki 'polskiego. Marzy- 
łam o humanistyce. Teraz straciłam nadzieję. 
Nauczyłam się od profesorki tego, że nie bę- 
dę się więcej uczyła. (Ela) 

— Cierpliwości. (Tomasz) 

— Że mogę robić to, co naprawdę mnie in- 
teresuje. | że to z czasem coś da — może nie 
tylko mnie. Od mojego nauczyciela ja, nie- 


śmiała dziewczyna, nauczyłam się wierzyć w 
siebie. (Ewa) 


Co mi najbardziej 
przeszkadza w szkole? 


x 

— Klika. | brak tolerancji. Niestety dotyczy 
to obu stron, i nauczycieli, i uczniów. (Piotr 
Miernikiewicz) 

— Brak zbliżenia między nauczycielami a 
nami. Chociaż rozumiem, że oni nie mają zbyt 
dużo czasu na wgłębianie się w nas, ale jed- 
nak.. Boję się szkoły, np. lekcji w-f, który 

"przecież powinien być odprężeniem, a przed 
którym jesteśmy spięci bardziej niż przed ma- 


tematyką. Wiemy, że pani ma podane określo- 
ne wymagania na piątkę z jej przedmiotu, ale 
przecież nie każdy z nas jest w stanie fizycz- 
nie im sprostać. W szkole naprawdę mogłoby 
być dobrze, można by zrobić wszystko, gdyby 
tylko... nauczyciel chciał. Przyznaję, bywa jed- 
nak i tak, że to uczniowie nie wychodzą na- 
uczycielowi naprzeciw. Pani jest cicha, spo- 
kojna, z sercem do nas, z kulturą, a uczniowie 
są wobec niej .złośliwi, dogadują, wykorzystu- 
ją jej dobroć. To jest wstrętne. 


Przeszkadza nam też niewystarczająca ska- 
la ocen. Dziewczyna niczym się nie wyróżnia 
| dostaje poprawny ze sprawowania, taki sam 
stopień dostaje też klasowy rozrabiaka. Ktoś 
bardzo pracuje i dostaje trójkę, ktoś inny cały 
czas nic nie robi, łapie dwóje, a pod koniec 
okresu podciąga się go na tróję, żeby prze- 
szedł do następnej klasy. | czwórka czwórce 
nie jest równa, i piątka piątce. Gdzie tu spra- 


wiedliwość? (Katarzyna Krawczyk, Joanna 
*Szurek) 


— Biurokracja! A po drugie, sposób trakto- 
wania nas, uczniów szkół średnich, jak gów- 
niarzy. Nawet jeśli mamy rację, nie możemy 
się z nią przebić, bo od razu słyszymy: „nie 
odzywaj się, jesteś za młody, żeby dyskuto- 
wać z nauczycielem”, (Ela) 


— Sprawa organizacji lekcji. Każda klasa 
powinna mieć zajęcia zawsze we własnej sali, 


do której można by się przyzwyczaić i polubić 
jak własny dom. (Tomasz) 


— Monotonia! Suche lekcje, mało zajęć z 
urozmaicającymi je pomocami naukowymi. 
Egzystuje się w szkole czekając na dzwonek, 
żeby wyjść — żeby coś wreszcie zaczęło się 
dziać. A tymczasem to w szkole powinno się 
dziać najwięcej! (Ewa) 


— Często na lekcjach bywa tak, że nauczy- 
ciel tłumaczy coś bardzo zawile, a następnie 
tym, którzy nie zrozumieli poleca wszystko 
przeczytać samemu, w domu. (Paulina Wała- 
chowska) 

— Najbardziej przeszkadza mi w szkole 
brak dbałości o nią, przejawiany przez 
wszystkich: część uczniów niszczy wyposaże- 
nie, natomiast dorośli nie zawsze reagują na 
to we.-właściwy sposób, czasem wcale nie 
reagują. Niekiedy można odnieść wrażenie, 
że wszyscy uważają szkołę za własność 
wspólną, czyli... niczyją, zamiast wspólnie się 
o nią troszczyć. (Dorota Karolczuk) 


Wypowiedzi zebrali: 
EWA KOSIŃSKA 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


Rzadko zdarza się taka gratka polskim | 
Misja” Rolanda Joftó, wyprodukowa 
roku, wkrótce po premierze nagrodzor łotą 
nes, a w tym roku z kolel Oscaren U ylop 


na naszych okranach! W jednej z głównych ról 
wybitny aktor światowego kina 

Urodził się 17 sierpnia 1943 r. w Nowym Jork 
|-plastycy przybyli do Stanów 
Niestety, drogi ich roz 


arty 


szły się, gdy De 
dwa lata, Wychowywała go tylko matka 


Odkąd sięga pamięcią zawsze chciał być 


Wspomina dziś żartobli 


3. Ocz 


e, że deb 


i.to w teatr 


cie była to scena szko 


siła dobrze Wam znany tytuł Oz 
wet nie zaliczyć mu tego „debi ak 
że na aktorską Ś: ę wkroczył wcześnie 


Mianowicie, jako s 


kłej szkoły, by właś. więcić się aktorstwu 


ne m.in. w słynnym nowojorskim Actors Studio 
wadzi aktorskie kursy 


przez widzów i krytykę należy uznać rolę 
(„Nędznych ulicach”, 1973 r.) Martina Si 


olatek odmówił chodzer 


do trup teatralnych występujących na scenach off 
(Broadway jest dla profesjonalistów) i d 
przyjaźnionych reżyserów filmowych Brian. 

ra Cormana w epizodach filmowych. F 
oczywiście nie przestał się uczyć. Studiował s: 


Za jego prawdziwy debiut, który został wysoko 
Stre 


właś. 


dramatycz 


3am pro 


ceniony 


Polsce 
wielkie wrażenie zrobił film z nim wyprodukowany rok później 

Ojciec chrzestny II'" Francisa Coppoli. Grał w nim młodego 
mafioso — następcę Marlona Brando. Być może dlatego 
nie jego styl gry szczególnie chętnie porównywano z o: 
nymi a zarazem ogromnie sugestywnymi kreacjami wielkiego 
Brando... De Niro jednak to przede wszystkim indywidualność. 
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azem, Rodr 


łą z 
ków, bratobć 


dzi, ale i id 
wspaniale 


w m roku Robert 


oletnią córk 


wię 


dzynarodowym F 


> jury i 


uż na amerykań 


przedajni” w reży 
u TV, który 
ów na przyszłość 


Ci, którzy czytali powieść Władysła- 
wa Reymonta „Chłopi”, wiedzą jak 
wspaniałe są tam opisy przyrody, jak 
barwne opisy zwyczajów i obrzędów lu- 
dowych, jak szczegółowe opisy wnętrz, 
sprzętów. Ale czy wiecie, że naprawdę 
istnieje wieś, która została tak wiernie 
opisana? Znajdźcie na mapie woje- 
wództwa skierniewickiego linię kolejo- 
wą prowadzącą z Warszawy przez 
Skierniewice — Koluszki do Łodzi. 
Właśnie między Skierniewicami a Ko- 
luszkami leżą Lipce, dziś Reymontow- 
skie. 

„Władysław Reymont znał Lipce. W la- 
tach 1888—1893 (z przerwami) pracował 
jako pomocnik dozorcy plantowego w 
tych okolicach. 

Lipce Reymontowskie uwiecznione w 
literaturze kultywują tradycje ludowe. 
Od prawie 55 lat działa tu zespół folklo- 
rystyczny wystawiający „Wesele Bory- 
ny” (na zdjęciach!), od 5 lat istnieje 
Muzeum Reymonta. W samych Lipcach, 
a także w sąsiednich wsiach lipieckiej 
gminy zachowało się jeszcze kilka sta- 
rych, zabytkowych budynków typowych 
dla budownictwa książaków łowickich. 


Do Lipiec najlepiej dojechać pocią- 
giem osobowym. Od przystanku Lipce 
Reymontowskie asfaltową drogą idzie- 
my w kierunku południowym. Przecho- 
dzimy obok cmentarzy położonych po 
obydwu stronach drogi.-Na terenie ,le- 
wego' cmentarza jest kapliczka drew- 
niana pochodząca z początków XVIII 
wieku. Wokół niej resztki najstarszych 
grobów. Po prawej stronie drogi, przy 
głównej alei cmentarnej groby party- 
zanckie z ostatniej wojny, a na końcu 
alei mogiła z krzyżem, na którym wid- 
nieje napis: „Boryna”. Trudno dziś 
stwierdzić czy to grób autentycznego li- 
pieckiego gospodarza o takim nazwi- 
sku, czy też symboliczna mogiła boha- 
tera powieści. Wiadomo tylko, że w 
czasach kolejowej pracy Reymonta 
mieszkał w Lipcach gospodarz o tym 
nazwisku. Biografowie ustalili na pod- 
stawie listów pisarza, że przed wyjaz- 
dem z Lipiec Reymont chciał uregwlo- 
wać długi m.in. u Boryny, któremu był 
winien 3 ruble. 

Za cmentarzami zaczyna się wieś. W 
jej centrum staw (niestety od kilku lat 
bez wody!) i dwa drewniane domki. W 
jednym z nich mieści się Muzeum Rey- 
monta. Kluczy i przewodnika należy 
szukać w domu sąsiednim (murowa- 
nym) pani Reginy Szychowskiej. 


Po zwiedzeniu Muzeum, na zapleczu 
szkoły, odszukajcie budynek mieszkal- 
ny i na parterze zastukajcie do pierw- 
szych drzwi na prawo. To mieszkanie 
pani Marii Nowickiej, nauczycielki; któ- 
ra w Lipcach pracuje od 1928 roku. 
Miała szczęście znać ludzi, którzy oso- 
biście znali Reymonta. | chętnie o tym 
opowiada. Pani Nowicka już od pierw- 
szych lat swojej nauczycielskiej pracy 
w Lipcach notowała pieśni i melodie lu- 
dowe, a kiedy powstał zespół „Wesele 
Boryny" wiele lat w nim pracowała, a 
nawet — nim kierowała. 

W drodze powrotnej, po przejściu 
przejazdu kolejowego, skierujcie się na 
prawo i idąc około 2 km dojdziecie dą 
dróżniczówki, w której w latach 
1889-1901 mieszkał autor „„Chłopów''. 

Przed wyprawą do Lipiec Reymon- 
towskich warto przypomnieć sobie 
przynajmniej pierwszą część „Chło- 
pów”, a opisy i przebieg samego wese- 
la Boryny to już koniecznie, a resztę 
opowie pani Maria Nowicka. 


ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 
Fot. autora 


Tydzień temu zachwalałam bard 
kłe pulowerki — prosty ścieg, szara włć 
ka, niewymyślny faso a dziś będzie 
czymś całkiem odwrotnym. Taka teraz mo- 
da, że się w niej na raz mnóstwo zupełnie 
odmiennych od siebie rzeczy dzieje 

Mam głęboką nadzieję, że akurat to 
zdjęcie wyjdzie w druku wyraźnie i w całej 
okazałości widzicie właśnie w tej chwili 
również pulowerek, ale jakżeż od tamtych 
inny. Jest bardzo skomplikowany, powie- 
działabym — wymuskany w robocie. | 
ściegów różnych, ozdobnych użyto w nim 
kilka i fason jest taki... mniej pulowerkowa- 
ty, a bardziej przypominający powiewną 
romantyczną bluzkę i jeszcze na dodatek 
ozdobiony jest na półokrągłym karczku ró 
żami jak żywe. Strasznie dużo grzybów w 
ten „barszcz'” włożono! 


zwy- 


Na tym zresztą polega cała idea tego ty- 
pu pulowerków. Że im więcej różnych „„oz- 
dobników'', tym lepiej. Taki kicz z tego w 
sumie powstaje, ale o to właśnie chodzi, 
tak ma być. 

Nie ukrywam, że taki pulowerek (dobrze 
się zrozummy — niekoniecznie identyczny, 
ale w podobnym stylu) jest szalenie trudny 
do wydziergania. Zwłaszcza te róże, które 
mogą przyprawić o autentyczny ból głowy 
nawet znakomitą dziergaczkę, że o mniej 
sprawnych już nie wspomnę. Więc na pew- 
no nie jest to propozycja do powszechne- 
go wykorzystania. Kto jednak potrafi na- 
prawdę doskonale machać drutami, a je- 
szcze do tego lubi przywdziewać na siebie 
takie romantyczne szatki — niech się za- 
stanowi, czy nie warto by się jednak po- 
męczyć. Przy całej swej kiczowatości taki 
pulowerek wygląda w sumie ogromnie 
efektownie. Tym bardziej efektownie, że z 
powodu wspomnianych względów tech- 
nicznych nie będzie to ciuch co krok spoty- 
kany. A co rzadkie, to | cenne przecież. 


RIUSZKA 


NAJBOGATSZE 
MUZEUM SWIATA 


Wenus z Milo, Nike z Samotraki, 

- Mona Lisa Gioconda, mumie faraonów, 
obrazy El Greca, Rembrandta, Tycjana, 
Rafaela, impresjoniści... To tylko naj: 
słynniejsze eksponaty spośród tysięcy 
awionych w paryskim Muzeum 
luwru. Chyba żaden z turystów, któ 
h tysiące rokrocznie przewija się 

, stolicę Francji, nie pozwoli sobie 
na „niezaliczenie” tego bodaj najsłyn 


4 
A 
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Od końca XII wieku do 1678 roku 
Luwr był siedzibą władców Francji. Gdy 
ludwik XIV (Król-słońce”) - przeniósł 
swój dwór do Wersału — pałac został 
przezeń przekazany na potrzeby arty 
stów i Akademii Królewskiej 

26 maja 1791 roku Zgromadzenie Na- 

_ rodowe — czyli parlament młodej, re- 
_ wolucyjnej Republiki — uchwaliło dek 
ć ret o przeznaczeniu Luwru i nie opodal 
leżącego pałacu w Tuileries na zbiory 
- zabytków nauki i sztuki oraz na instytu- 
cje oświatowe. Nieco ponad 2 lata póź- 
niej — 18 października 1793 r. — mu- 
zeum zostało otwarte dla publiczności 
_ Warto zwrócić uwagę, że był to w 
' owym czasie gest wielce symboliczny 
Wielka Rewolucja Francuska zwyciężyła 
hasłami równości, wolności i brater- 
stwa. Udostępnienie wszystkim obywa- 
telom możliwości obcowania ze sztuką 
dotychczas zarezerwowanej dla uprz 
wilejowanych, miało zatem także wielki 
wydźwięk polityczny, było dowodem, że 
zasada „egalite”, czyli równości, stała się 
faktem. = 
Muzeum Luwru uchodzi za jedno z 
najbogatszych w -świecie, tak pod 
względem liczby eksponatów, jak i ich 
wartości. Nie zawsze jednak Luwr wzbo- 
__ gacał się uczciwą drogą. Wiele spośród 
wystawionych tam rzeźb i obrazów zo- 
stało po prostu zrabowanych w licznych 
wojnach, które toczyła Francja. Zwła- 
szcza za Napoleona antykwariusze 
Gągnący w ślad za Wielką Armią, poz- 
__ bawiali podbite (a i często... sojusznicze) 
kraje ich cennych zabytków. Tak stało 
się po wyprawie „małego kaprala” do 
__ Włoch i do Egiptu. Podobno angielski 
książę Wellington, pogromca Napoleo- 
na, gdy zwiedzał Luwr po zwycięstwie 
nad cesarzem Francuzów miał mruknąć 
/ „a jednak mówiłem, że to wielki zło- 
dziej...” (Lepiej nie cytujcie tego przy 
Francuzach). 

Dziś muzeum dzieli się na 6 działów 

w pierwszym wystawiona jest starożyt- 

"na sztuka grecka i rzymska, w drugim 
sztuka starożytnego Wschodu (m.in. 
wykopaliska z Mezopotamii), trzeci po- 
święcony jest sztuce egipskiej, w czwar- 
tym można obejrzeć rzeźby, piąty gro- 
madzi rysunki i obrazy, właśnie tam są 
te najsłynniejsze, z Giocondą, a w szó- 
stym prezentuje się przedmioty rze- 
miosła artystycznego. 

Zaś niedaleko Luwru, na placu de la 
Concorde (Zgody) jest pawilon nazwany 
Jeu de Paume; tam znajduje się Mu- 
zeum Impresjonizmu, fascynującego kie- 


runku malarstwa europejskiego. 
SZPERACZ 


f nadmiernie ruchliwa, a może nawet lekkomyślna, 


h trojga rodzeństwa ciągle ktoś 
|| izy apaszek rwałe związki małżeńskie, 


OD „ROGALA” DO „ROGALA”, CZYLI KSIĘŻYCOWE FAZY 


Księżyc jest ciałem ciemnym, oświetlanym podobnie jak Ziemia 
aż Słońce. Z codziennego doświadczenia wiemy, że Księżyc do- 
ay po okresie niewidoczności na zachodnim niebie tuż po 
mos Słońca. Ma on postać wąskiego sierpa, który stopniowo 
ie i gdy Księżyc oddali się około 90” od Słońca na niebie, wi- 
doczny jest w postaci połowy kręgu (pierwsza kwadra). W miarę 
dalszego oddałania się Księżyca od Słońca widzimy Księżyc w po* 
staci większej od połowy kręgu. wreszcie gdy odległość kątowa 
Księżyca od Słońca wyniesie około 180! Księżyc widzimy w postaci 
pełnego kręgu (pełnia). Po pełni Księżyc zbliża się do Słońca, widzia 
na część oświetlanej powierzchni maleje, w odległości 90% widocz 
na znów jest połowa kręgu (ostatnia kwadra), by przy zbliżeniu się 
do Słońca od strony zac hodniej zniknąć w jego promieniach w po 
staci wąskiego sierpa, widocznego nad ranem 
Sierp Księżyca bądź z wieczora między nowiem i 
pierwszą kwadrą, bądź nad ranem między ostatnią kwadrą i no 


widoczny 


30 LAT PODBOJU KOSMO 


Dnia 4 października 1987 roku minęło dokładnie trzydzieści 
lat od momentu, kiedy zapoczątkowana została nowa era w 
dziejach naszej cywilizacji, era podboju kosmosu. „SPUTNIK 1' 
był bowiem pierwszym sztucznym satelitą Ziemi, umieszczonym 
na jej orbicie przez ZSRR w roku 1957. Było to przedsięwzięcie 
niezwykle ryzykowne. Satelita zataczał orbitę eliptyczną na pu= 
łapie 273,5 


917 km nad powierzchnią Ziemi. Miał zaledwie 
58 cm średnicy, ważył 83,6 kg i obiegał Ziemię w 96 minut 


Zbudowany z aluminium, posiadał cztery anteny radiowe, a 


w jego wnętrzu znajdował się azot kontrolujący stałość tempe= 
ratury oraz specjalne instrumenty radiowe przesyłające na Zie- 
mię informacje kodowe odnośnie temperatury i uszkodzeń po- 
meteorytowych. Mimo iż w wysokości, na której znajdował się 

SPUTNIK 1 
wnętrznej powłoki o cząstki gazów atmosferycznych zmniejszy- 
ło prędkość aparatu, który wkrótce 
spalił się ulegając dezintegracji w atmosferze 


powietrze było silnie rozrzedzone, tarcie jego ze- 
w styczniu. 1958 r. 
Włodzimierz Wierzchoń 


ul. Orłowicza 8/27 
00-414 Warszawa 


wiem, jest zawsze zwrócony wypukłością ku Słońcu. Podczas pełni 
księżyc świeci przez całą noc, wschodząc w przybliżeniu a zacho- 
dzie Słońca | zachodzącć o jego wschodzie, W ciągu kilku dni po 
nowiu i przez kilka dni przed nowiem widzimy latwo gołym okiem 
obok jasnego sierpa resztę zwróconej ku nam półkuli księżycowej 
słabo oświetloną. Zjawisko to nosi nazwę światła popielatego. Wy- 
wołane jest ona światlem słonecznym odbitym od Ziemi, głównie 
od jej atmosfery. Oświetlenie to słabnie, gdy faza księżycowa wzra- 
sta 

Miesiącem synodycznym nazywamy odstęp czasu między dwo- 
ma kolejno po sobie następującymi nowiami lub pełniami Księżyca 
Średnia jego wartość wynosi w przybliżeniu 29,5 dnia a dokładnie 


29" 12% 447 A* 
Adam Piszczek 


ul. Orkana 21a/37 
32-500 Chrzanów 
PS. Interesuję się astronomią i obserwacjami 


Okres obiegu Księżyca wokół Ziemi jest równy ściśle jego 
okresowi obrotu wokół własnej osi. Wskutek tego Księżyc 
zwraca się ku Ziemi stale tą samą stroną swej powierzchni. 
Ale nie zawsze oglądamy całą tę powierzchnię zwróconą do 
nas. W 29,5-dniowym cyklu oświetlona „twarz” Księżyca 
przechodzi przez różne fazy, od nowiu (na rys. poz. 1) po- 
przez pierwszą kwadrę (poz. 3), pełnię (poz. 5), trzecią 
kwadrę (poz. 7) i znowu do nowiu (poz. 1) 


ANTYMATERIA 


km na sekundę. W teorii ich budowa jest 


— PALIWO PRZYSZŁOŚCI 


prosta: zbiorniki na materię i antymaterię 
oraz paraboliczne zwierciadło. Materia i an- 
tymateria dostarczane są do ogniska zwier- 


Każda cząstka elementarna posiada swą 
antycząstkę. Przy ich spotkaniu następuje 
anihilacja — cząstka i antycząstka „znika- 
ja”, zamieniając się w energię pod postacią 
światła. Ilość wyzwolonej energii jest zgod- 
na z prawem Einsteina, mówiącym, że ener- 
gia równa się masie pomnożonej przez 
kwadrat prędkości światła (E=mc?). Nie 
znamy niczego co byłoby bardziej wydajne 
energetycznie niż anihilacja materii i anty- 
materii. Reakcje termojądrowe zachodzące 
przy wybuchu bomby wodorowej są wobec 
niej dziecinną igraszką. Antymaterii nie bę- 
dziemy jednak używać w ziemskiej energe- 
tyce, np. do ogrzewania lub oświetlania 
mieszkań, bo jej produkcja byłaby droższa 


od energii uzyskiwanej podczas kontrolo- 
wanej anihilacji. Jeśli w ogóle na skalę prze- 
mysłową wytwarzać się będzie kiedyś anty- 
mate'ię, to stosowana będzie jako idealne 
paliwo do napędzanych światłem rakiet fo- 
tonowych. Według obecnego stanu wiedzy 
tylko takie rakiety pozwolą zrealizować od- 
wieczne marzenie człowieka o lotach do 
gwiazd. 


Rakieta 
fotonowa 


Aby latać do gwiazd potrzeba rakiet o 
prędkościach bliskich światłu — 300 tys. 


ciadła i tam następuje anihilacja — spoty- 
kając się cząstki i antycząstki zamieniają się 
w fotony (kwanty) światła. Odbita od wklęs- 
łego lustra, równoległa wiązka światła wyp- 
ływa w przestrzeń, wytwarzając siłę ciągu. 
Napędzane światłem rakiety fotonowe lata- 
ją na razie na kartkach powieści fantastycz- 
no-naukowych, bo praktyczna realizacja te- 
go pomysłu hie jest jeszcze możliwa. Pro- 
blemów jest sporo. Jak wytworzyć dużą 
ilość antymaterii? Fizycy produkują dzisiaj 
tylko pojedyncze antycząstki. Jak i w czym 
przechować antymaterię, z niewiarygodną 
siłą wybuchającą przy zetknięciu ze zwykłą 
materią? Z czego zbudować idealnie odbija- 
jące lustro? Nie wiadomo kiedy nauka i 


oro8- 


Tak wyobraża sobie artysta-grafik wyg- 
ląd rakiety fotonowej. Wielkie lustro pa- 
raboliczne, zbiorniki paliwa i z przodu 
kabiny załogi 


technika uporają się z tymi problemami lub 
znajdą inny sposób latania do gwiazd. 
Piotr Rączka 
Os. Błękitne 24b/5 
58-200 Dzierżoniów 
PS. Korzystałem z książki Andrzeja Trepki 
„Bio Kosmos”. z 


ZL CCCCQQQQQQ Oooo 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Mam 14 lat i chodzę do 8 klasy. 
Pragnąlbym korespondować z osobami in- 
teresującymi się astronomią. Posiadam lu- 
netę produkcji ZSRR, pow. 20x ze staty- 
wem z kompletu „Astro-Cabinet”, którą 
chciałbym sprzedać. Jednocześnie pragnął- 
bym zakupić następujące książki: „Atlas 
nieba” oraz „Poradnik miłośnika astrono- 
mii”. Ponadto poszukuję okular o ognisko- 
wej f=4 mm. Mój adres: Radosław Ambro- 
ży, Os. 1000-lecia 17/7, 32-400 Myślenice. 


jeśli chodzi 
się roz- 


wodzi lub 'awiera z zasady niet 
co RETE etowe nadweręża nikłe i tak dochody 
starszych państwa. Kiedy Fela przyjeżdża z Warszawy na wa- 
kacje do rodzinnego domu nigdy nie wie, czy rzucająca sty jej 
na szyję dziewczyna jest koleżanką siostry, czy też pay e. 
tową, czy całujący z wylaniem jej dłoń pan w sodowa wi s 
to znajomy taty, czy nowy szwagier? — | w dodatku nikomu 
nie psuje humoru i niczym nikt się tak zbytnio nie pzelnike: 

Tylko ja się tak uchowałam. Ani jednego ślubu, an! je Mego 
rozwodu. Ba! Ale czy te moje zmiany studiów to też nie są 
śluby i rozwody? Przecież to są istotne romanse ze smutnym 
zakończeniem. 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY 


oczywi do 
— Ależ iście, że to twoja wina — mówi Konstancja 

weiśniętej w róg fotela Lucynki. Lucynka patrzy na nią niedo- 
wierzająco, ale ton głosu Konstancji jest poważny, a nawet 
jakby trochę znudzony powtarzaniem tak oczywistej prawdy i 


— No wreszcie. >eóR sama, jak nie mam wariować 


wśród jeszczot! Pani Hania szczebiocze: „ach, dziecin- 
ko! ły aji za Ten dudek z redakcji: „niech się pani 
nie boi! Ten smarkacz drogo zapłaci!” Tata, przecież rozsądny 


Najświeższe informacje 

o kupnie 

obrotowej mapy nieba 

Piszę w sprawie poruszanej kilkakrotnie 
w „Tomiku”. Mianowicie, chciałbym uzupeł- 
nić wiadomości dotyczące kupna obroto- 
wych map nieba w PTMA. Mapa kosztuje 
250 zł (plus 100 zł w przypadku przesyłki 
pocztowej). Informacja ta pochodzi z wrześ- 
nia 1987 roku. Jeśli ktoś z czytelników To- 
mika chciałby nabyć powyższą mapę pie- 
niądze powinien wpłacić na następujące 
konto: PKO 1 .OM Kraków, Nr 
35510-16391-132. Zarząd Główny PTMA, 
31-027 Kraków, ul. Solskiego 30/8. 


tata, ryczy: „łajdaku, zabiłeś moje dziecko! — Mój brat klepie 
mnie po ramieniu: „nie bój nic, mała, z tobą wszystko w po- 
rządku”, a doktor, doktor, który powinien patrzeć bezstronnie, 


Poza tym chciałbym, aby napisali do 
mnie moi rówieśnicy, którzy mogą mi po- 
móc w budowie amatorskiej lunety. Ja oso- 
biście mam 14 lat interesuję się astronomią, 
motoryzacją i fantastyką. 

Krzysztof Burak 
25-344 Kielce 
ul. Zagórska 57 m. 36 


Mam 16 lat interesuję się astronomią i 
astronautyką. Od niedawna jestem człon- 
kiem PTMA. Nie posiadam podstawowych 
książek. Książkami tymi są: „ABC miłośnika 
astronomii”, „Atlas nieba”, „Poradnik miłoś- 
nika astronomii”, „Planety”, „Słońce — Zie- 
mia”. „W kręgu astronomii”. „Nasze gwiaz- 


— Dziękuję! 


pomogła. 


dozbiory', „Obrazy nieba”, „Narodziny i 

rozwój Układu Słonecznego”, „Katastrofa 

tunguska”. Za wszystkie te książki najchęt- 
niej zapłaciłbym gotówką. 

Jerzy Jarosz, Biskupice Radłowskie 

33-130 Radłów k. Tarnowa. 

Kupię lunetę astronomiczną lub teleskop. 

Waldemar Paradowski 

73-110 Stargard Szcz. 

A ul. Szewska 8/46 


Uwaga, pisząc do Kącika Koresponden- 
tów podaj swój dokładny adres, wiek oraz 
krótko sprecyzowane zainteresowania. To- 
mik nie bierze odpowiedzialności za prowa- 
dzone między Czytelnikami transakcje i wy- 
miany. 


— Nie ma za co. Nie jest to zbyt wysokie uznanie. Poza 
tym, jeśli już jako tako oprzytomniałaś, chciałabym, żebyś mi 


uspokaja mnie: „miała pani szczęście! Mógł cię nieźle wpako- 
wać moje dziecko!” — tu Lucynka miała niejaką skłonność do 
chlipnięcia, ale się powstrzymała i mówiła dalej: 

— A przecież jak już lecieliśmy na ten słupek, to Daniel za- 
słonił mnie sobą i cała szyba poszła na niego! I dlatego prze- 
cież ta noga... | jeszcze w dodatku on teraz nie chce mnie wi- 
dzieć, ponieważ jak mówi, chwilowo nieładnie się prezentuje. 
Taki kokiet! 

— No, wyjątkowo przystojny w tej chwili nie jest. Ale to 
przejdzie. Natomiast wątpię, żeby był kokiet. Po prostu chce 
mieć święty spokój. 

— Ale przecież pani Hania wyżebrała dla niego separatkę i 
nie chciał się przenieść! 

— Jasne! Dopiero wtedy miałby na karku mamcię i ciebie! 

— To wstrętne, że tak mówisz! Ja bym... 

— Ty byś kwiliła nad nim tak, jak teraz kwilą nad tobą, co 
cię doprowadza do białej gorączki, mamcia by powtarzała mu 
wszystko to, co na razie szczebiocze tobie, i wygrażała leka- 
rzom, do których on chce mieć zaufanie. A oni chcą go mieć 
do operacji w dobrym stanie. Siedź cicho i nie histeryzuj. Zro- 
zum, że ja mam jeszcze mamcię na głowie. 

Lucynka niespodziewanie roześmiała się. Blado, co prawda, 
ale zawsze. 


— Ja? — zdziwiła się Lucynka. 

— No, nikogo innego nie ma w tej chwili pod ręką. Więc 
musisz, w jaki chcesz sposób, zająć tak starszą panią, żeby 
nie sterczała wiecznie na korytarzu w szpitalu, korzystając z 
każdej okazji, żeby łapać za rękaw ordynatora, albo chociaż 
Gucia. 


Lucynka podniosła głowę i spojrzała na Konstancję. 

— Aty? Ty nie robiłabyś tego w takiej sytuacji? Zawracanie 
głowy! I każdy z tych ważnych doktorków, gdyby chodziło o 
kogoś z jego rodziny też by trzymał za połę kolegę operatora, 
tylko tyle, że nie na korytarzu, a w lekarskim gabinecie. Ale 
dobrze, wiem o co im chodzi. Zrobię to. Ale za to ty będziesz 
obowiązana wiedzieć o wszystkim i mówić nam wszystko. No? 

— Postaram się. 

— Postaraj się, ale naprawdę. Więc na przykład... 

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi i Lucynka urwała. — Pro- 

"szę — rzekła niechętnie, i do pokoju weszła wysoka osoba w 
zupełnie średnim wieku, która przed chwilą była przedmiotem 
ich rozmowy. 
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MA OBRONY. 

ALU! PATRZCIE, 
GDZIE ONĄ LECI 


USMIECH NUMERU 


PEWIEN POCZĄTKUJĄCY prze- 
wodnik turystyczny zwraca się do 
|| lekarza psychiatry: 

— Panie doktorze, męczy mnie 
| jakiś koszmar: bez przerwy mam 
wrażenie, że ktoś za mną cho- 
dzi... 


ZAPARZYĆ TRZECIĄ, 
PANIE DYREKTORZE 7 


* 


PANI MĄDRALOWA wchodzi do 
pokoju i widzi, że jej syn zamiast 
odrabiać lekcje wygląda przez 
okno. Rozłożone książki | zeszyty 
leżą spokojnie na stole. 

— (o ty robisz? — pyta syna. 
— Uczę się polskiego! 

— Przez okno?! 

— Bo ja się uczę... zaocznie! 


a po powrocie, kiedy Fela będzie zajęta, zadzwonić po cichu Fela zrelacjonowała rozmowę Celinie, która pokiwała głową 


do Gucia, który na pewno wie wszystko najlepiej. ze zrozumieniem, ale nic nie powiedziała. Natomiast zapropo- 
Ale tymczasem, kiedy wróciły ze spaceru i niestety nie było nowała, że wydreluje wiśnie na kompot. Znaczyło to, że nie 
wygodnej sytuacji, żeby po cichu zadzwonić do Gucia, najnie- wie na razie, jaki ma mieć pogląd na szaleństwa Lucynki i re- 
spodziewaniej w świecie zadzwoniła Konstancja. Telefon przy- zerwuje sobie czas do namysłu. Romeo i Julia — czy nieod- 
jęła Fela. |  powiedzialna smarkata? 
OBPOWIEDNIA — Sie masz! — krzyknęła, bo widać tam, skąd dzwoniła pa- I tak wszystko było jak najlepiej. Celina była pogodna, mały 
nował hałas. — Flora przyniosła bułeczki? No, to fajnie. A jak odespał grzecznie swoje dwie godziny i gramolił się w swym 
|py 43 W (ę zYń [= ci się ona podoba? przemyślnym kojcu z zestawionych krzeseł, pranie schło w ła- 
— Jak te bułeczki. zience i Fela poczuła niezmierzoną chęć przejścia się samot- 
— Mnie się też tak wydaje. A to przecież nie najgorzej. nie, wyparowania wszystkich nagromadzonych niepokojów, 
— Słuchaj — przerwała jej Fela, widząc wlepione w siebie trosk i pretensji. Nie, wcale nie potrzebowała, jak Konstancja, 
spojrzenie Celiny. — Co się tam dzieje? Czemu musiałaś tak nawału zajęć, które by nie pozwoliły jej myśleć, co będzie, 
nagle lecieć? Kto zwariował i dlaczego? jeśli nie zda egzaminu. Przeciwnie, chciała o tym pomyśleć, 
— (Cokolwiek by się tam działo, i tak nic nie pomogę — rze- — Ach, to już bywsza sprawa. Wszystko w porządku. To ta gdyż jak.wszyscy ludzie z natury tchórzliwi miała skłonność 
kła niechętnie Fela. — Konstancja da sobie doskonale radę w mała wariatka wydzwoniła sobie taksówkę i przyjechała do do natychmiastowego wystawiania się na każdą trudną sytua- 
każdych okolicznościach. A ja muszę zabrać trochę na powie- szpitala, żeby oddać krew do operacji, bo ktoś się jej wygadał, cję, na każde niebezpieczeństwo, gdyż oczekiwanie było gor- 
trze małego. Jeśli nawet ktoś zwariował, to nie powód, żeby że pewnie będzie potrzebna. Wściekli się tu na nią, bo narobi- sze od wszystkiego. Więc co ma być teraz? 
on siedział cały dzień zamknięty w pokoju! Pani też powinna ła zamieszania i Gucio prosił, żebym ją odwiozła do hotelu i Załóżmy, że zdałam — myślała, idąc burą ulicą, nad którą 
trochę wyjść. wyperswadowała głupie pomysły. świeciło jeszcze turkusowe niebo, nakryte mgiełką drobnych, 
Celina zdziwiła się. Wyglądało na to, że Fela ma własne — To dziś ta operacja? perłowych obłoczków — i co dalej? Było nad czym myśleć. 
zdanie i wcale nie jest taka potulna. Właściwie było jej trochę — Tak, chyba tak. Dziś albo jutro. Rzeczywiście szukają tej Jak się utrzymać w obcym mieście? Dotychczas jakoś dawała 
na rękę, że ktoś decyduje za nią, ale jednocześnie przemknę- krwi, bo to jakaś nietypowa grupa, ale przecież od niej nawet sobie radę. Ale teraz? Na pomoc z domu nie tak bardzo moż- 
ło jej przez myśl, że „w razie czego” Fela mogłaby bardzo nie próbowali. Słuchaj! Muszę kończyć. Dzisiaj nie wiem, czy na liczyć. Skądże! Co prawda rodzina jest sympatyczna, ale 
krótko trzymać Adama. Czy to dla niego żle, czy dobrze? Po- wpadnę, bo muszę tacie zrobić rachunki. Ale rano bułęczki 


stanowiła na razie poddać się opiekuńczym wymaganiom Feli, będą. Pa! Dokończenie ze str. 7 


